Uniwersytet 


iesięczn 


Ceny ogłoszeń za wys. I mm. 
I stron: — 5 szpalt 
Tekst 
Reklamy 
Zwyczajne 
ylrowe 
Nekrologi E z 
Drobne za wyraz 15 gr. Dla poszuk.-pracy 8 gr. 
Za terminowy druk ogłoszeń Admin. nie odpowiada 
Konto czek. PKO. Nr. 8575 
Opłata pocztowa ulszrzona ryczałtem. 


Ta > > 


mr. 53. 


Lublin 


ik "Prąd" 


Warszawa, Niedziela 5 Marca 1933 r. 


Rekonensansowe exposé. 


Czechosłowacki aninister spraw zagranicz- 
nych mależy do dyplomatów, którzy dbają bar- 
izo o kontakt z opinją własnego kraju, a w nie- 
j mierze i z opinją obcą. Ta druga sta- 
nowi dlań zresztą pewnego rodzaju baromentr, 
na który spogląda teni częściej, im bardziej 
pogoda jest niepewna, Toteż dzi wić się nie wy- 
pada, że w obecnej bądź co bądź niewesołej 
sytuacji międzynarodowej po niedawnem ex- 
posé o charakterze bardzo pokojowym, przy- 
szło drugie, opatrzene w znacznie ostrzejsze 
akcenty, choć to prawda i one k< czę się prze- 
Poprzednie exp 
pinji 


ę nie dadzą. Te 
stało onegdaj 
zagra. 


wobec prask komisyj 1 
nych — w przeciwieństwie do poprzedniego, 
wbrew swemu pozornie informacj jnemu cha- 
rakterowi, obli opinię wewnętrz- 
ną. Było typowem spi m na barometr 
zagraniczny, mimo całego szeregu bardzo zde- 
cydowanych tez , dowodzącem niemalego za- 
klopotania punującego dzś w Pradze, 
Giówną mutą exposé bylo formalnie stwier- 
dzenie, że Europa środkowa winna należeć do 
narodów środkowo-europejskich, a Bałkan do 
marodów bałkańskich i ż v pada 
z koncepcjami o francuskiej lub włoskiej sfe- 
to wpływów w tych częściach Europy. Da a 
zasadniczą 1624 było obw zonie urbi et orbi, 
że mala koalicja n gdy mie pozwoli na powrót 
Habsburgów. Osobną część wywodów stanowi- 
iv komplementy poil adresem Angl której 
dostaly się nażgorętsze w tonie podziękowanin 
za stosunek do małej koalie, kompiomenty 
pod adresem Francji, osiabiona wszakże dłuż- 
szym wywadem na temat zupełnej niezależ- 
mości malej koślieji od Francji, wreszcie — 
dość niespodziew — iść dlugi p sus, pe- 
Ien komplementów dla Wloch, uzupełniony je- 
dnak wyrzutem, iż Włochy odnoszę się życzii- 
wie do Austrji i Węgier chociaż mała ki 
cja mogłaby być dla nich równie yezis 
W tych wńrunkach znalazlo się niiejsce i na 
sympatyczią charakterystykę stosunków yol- 
sko-czechiostoWickich, na okr 
ko państwa mającego. mocarstwowe szanse, 0 
tyle powzebne, że brak jego raziłby w exposé, 
m zapewniono podobnie jak- poprze- 
dito Niemcy o wwaniu z niemi w jak najlep- 
szych stosunkach. Jeżeli dodamy do tego pod- 
śkreślenie przez Dra Benesza przedwczoraj, w 
zakończeniu debaty, raz jesz pokojowości 
imałej koalicji i zaprzeczenie wiadomości o kon- 
wóncjach wojskowych. oraz ponowienie zapew- 
nienia, że celem malej koalicji jest niedopusz- 
czenie do podzielenia Europy na bloki pomię 
dzy wielkie mocarstwa i że wreszcie i stosun 
ku do'Włoch i Jugosławj: Czechosłowacja chet- 
nieby odegrała rolę pośrednika, to będziemy 
mieli główne u i przewodnie wywodów kie- 
rownika czechosłowackiej polityki zagranicz- 
nej, x x à 
Po tonach, w jakie ze strony małej koalicji 
uderzano w czasie afery hirtenberskiej jest te- 
nor wywodów dra Bènesza na pierwszy rzut 
oka niespodzianką. (W istocie jednak jest on 
tylko konsekwencją jej wyników, wyników 
w swych. ostatecznych konsekwencjach nega- 
tywnych. Nuta zawodu pod adresem wielkich 
mocarstw "brzmi tu wprawdzie bardzo boha- 
tersko, ale formą jej ie trzeba się lud: Nie 
chcemy żadnych sfer wpływów ani francuskich 
ani wioskich. Ale środkowo-europejska zasada 
Monroe'go głoszona z taką emlazą przez Dra 
„Benesza nio jest wcale nowa, Głosiii ją już 
Niemcy w formie Mitteleuropy i Dr Benesz wie 
doskonale, że gdyby Włosi i Francuzi jednego 
dnia zgodnie przestali się interesować tem, co 
dzieje się nad Dunajem i na Bałkanie. to je- 
dynym skutkiem tego bylaby natychmiastowa 
hegemonja Niemiec. Niewiele na to pomogę 
zapewnienia dra Benesza, że za 40—50 lat Cze- 
chosłowacją będzie mieć 20 miljenów. Rumu 
nja 25, a Jugosławja 20 miljonów mieszk: 
ców i że bede wielkiemi państwami. Niemcy 
mają już dziś prawie 70 miljonów, a to jest 
fakt decydujący w dzisiejszej polityce, a nie to 
-co kto będzie mial za 50 lat. | k 
szeciw hegemonji francuskiej 
chce Dr Benesz być dobrze ze 
imi nie wykluczając Wloch. Grozi Ea 


e p 


i: 


Wegry czy A f 

Sli. Jezeli tak jak w r. 1921 mobilizacją, to 
tlko razie wiadomości o konwencjach woj- 
skowych małej koalicji, które Dr Benesz o- 
kreslil jako „głupstwa”, może nie są tak al- 
kiem wyssane z palca. Jak już poprzednio zá- 
zuaczaliśmy takie zaprzeczenie nic nie wytlu- 
Imaczy, a zwlaszcza nie wyUumaczy zjazdów 
sztabów malej koalicji, nie wytlumaczy infor- 
macyj, jakie 0 roli fabryki > 
świał prasa francuska w chwili ukl 
skiego, u przeciw którym nikt jakoś nie prole- 
stowat. Zaprzeczenie to wreszcie zostaje w dość 
arudnej zgodzie z odpowiedzią, jakiej po swem 
exposé dal Dr Bene: dnemu z mowców, Dro- 
wi Hellerowi. a w której uspokajał go, że pak- 
tem, genewskim Czechosłowacja żadnych n0- 
wych zobowiązań nie przyjęła, W sze zególności 


Tenia Polski, ja-|7 


przeciw Rosji; Włochom i incoi. W to 
zą, ale t z tego, 
ania przet rom są 


w mocy 
wiedzieliśm. 


mogą znaczyć to już po- 
i dh 5 za 


ranicznych a 
pełniony przez prasę włoską wcale przez Dra 
Benesza wyjaśniony nie został. 

Nie to coprawda było jego celem. 


Celem 


exposé było nie tyle podawanie informac co 
ich zdobycie. Idzie o to jak zffreagują wielk 
mocarstwa na nową te niezależności państw 


licy a Wa 


czy 


1ych. Czy zrobi to wrażen 
ułatwi rozmowy z Włochami. 


maloka 
Francji, 


ocali państwa małej koalicji od płacenia kosż- 


tów ewentualnego porozumienia włosko-fran- 
cuskiego. 
zmianę stanowiska Anuglji w sprawie hirten- 
berskiej i ha zadowolenie się jej, po grożnem 
ultimatum, bardzo malem zadośćuczyni: 
wpłynęła krótka depesza Mussoliniego do 
adora włoskiego w Londynie Grandiego. 
Duce miał podobno polecić mu oświadczyć 
Forreigii Office, że jeżeli aferze hirtenbe 
nie poł Włochy oświadczą 
publicznie, że postantwiają w * broń do 
Austeji i do Węgier i c ò im, 


Podobno dyplomacja angielska u 
piej już będzie tego nie dociekać: „SP noné ve 
ro..." Płumaczyłoby tow 1 m razie w du- 
żej mierze obecne nast 
konensans dyplomaty 
Czeskosłowa 


Referat senatora hr. Rostworowskiego 


Wygłoszony d. 4 marca r. b. na plenum Senatu. 


1. 
Mylna sugestja. 

Wysoka Izbo! 

Walka. która szerokim, umiejętnie zorgani- 
zowanym frontem wytoczona z ia przeciw- 
ko projektowi ustawy o szkołach ademic- 
kich, jest faktem z 
ważącem pominąć milczeniem. dyskusji 
publicznej nad zagadnieniem. naszych wyż- 
szych uczelni podniosły głos zbyt wielkie au- 
„ by wolno by- 
mlawcy w tej Wysokiej Izbie prze 
nad niemi do porządku dziennego bez próby 
głębszej analizy. bez objektywnego rozpatrze- 
nia zarzutów, bez wyjaśnienia sobie, jak istot- 
nie w swojej u: ii w swo- 
ich ustrojowych i ideowych założeniach wy- 
glada projekt, który spotkał się z tak silnym. 
z tak mamiętnym atakiem 

Wydaje mi się, że j ze do dziś dnia sze- 
roka opinja publiczna 7 pod sugestją. 
WyŻSZ; kolom akademickim grozi 
kataklizm ustrojowy, że nauka i kultura 
ska są w najbłizszem niebezpieczeństwie i 
e krytyki i zarzuty, które w tak 
kiej liczbie w ciągu ostatnich paru mi 
podawała naszej opinjisprasa i k: a zbloro- 
wa profesorów, są nadal aktualne, nadal istot- 
ne i na żadnym punkcie nie uległy przedaw- 
nieniu. s rzeczą wagi pierwszorzęd: 
nej, stwierd: tak nie jest, że droga, ki 
rg przebył projekt ustawy gd tej chwili. kiedy 
został rozesłany «lo zaopinjowania senatom 
akademickim, aż po dzień dzisiejszy jest dro- 
gą mozolnych przeobrażeń 1 bardzo sadni- 
czych i korzystnych andar,  Przyczy: ily y 
do tego różne czynniki i senaty akademickie 
swemi rzeczowemi. memorjałami, i kontakty 
osobiste, uwzymywana ze sferami uniwersy- 
teckiemi, i grumiowne dyskusje wewnętrziie 
w łonie większości rządowej, I wreszcie dobra 
wola pana ministra, którego gwałtowne ataki, 
przeciwko niemu skierowane, nie były w sta- 
nie wytrącić z równowagi i objektywnego uj- 
mowania zagadnień. 

Błąd taktyczny. 

Stał się z pewnością błąd, — I to pragne 
z całą otwartością podkreślić, panie M nistrze, 
stał się błąd, ze projekt jeszcze w. fozmie nie 
dosyć iprzepracowańej, zawcześrie i z put SU 
widzenia kodyfikacyjnego i z punktu widzenia 
merytorycznego został senatom akademiekim 
rozesłany. Stal się on bowiem i stać się mu- 
siał przedmiotem ostrej krytyki ze strony gron 
profesorskich, a w następstwie tego — cen- 
nym argumentem w opozycyjnej walce po- 
Jlitycznej. I trzeba będzie jeszcze wielkiego 
wysilku naszej zorganizowanej opinii, s wiel- 
kiego taktu w stosowanin niektórych zwła- 
szcza artykułów ustawy, by biąd który został 
popełniony, naprawić, atmosferę wokoło zi- 
gadnień akademickich wytworzoną zmienić 
ido rozmiarów istotnych -sprowadzić - spór. 
który na tem tle rozgorzał. W tych warun- 
kach, moi Panowie, może w nieco specyficz'y. 
odbiegający od zwykle obowiązujących norm, 
rozumiem mój obowiązek sprawozdawczy. — 
Uwazam, że nie mogę się ograniczyć wyłącz- 
nie do prawniczej, analizy projektu, a muszę 


t poważnym, by ją lekce- 
Ww 


sięgnąć zarówno do historji ostatnich lat, jak 
4 do podstawowych problemów, z których się 
zagadnienie wyższego szkoliietwa składa. 
|. Ustawa z r. 1920. $ 
Alka, Która się dokola projektu ustawy 
o szkołach akademickich wywiązała. otoczyła 
nagle nieistniejącą dotychczas aureolą ustawę 
lg r. 1920. Rz 


w dyskusjach 
sejmowych, hasło, że nawa ustawa jest wo- 
góle niepotrzebna, że mie jest ona wydikiem 
realnej organizacyjnej i administracyjnej po- 
tłzeby, a jedynie fantazją nowatorską ,mini- 
stra, chęcią rozgrywki wiatem akademi 
kim na tle polityeznem, zamąchem na wolność 
obywatelską, tym razem już w dziedzinie maj 
wyższej, bo w dziedzinie nauki i kultury na- 
rodowej. U: 


meno w prasie. 


loyano tą drogą u samych pod- 
ministra, 
© merytorycz- 


rozpatrzone. 
ustawa Z r. 
wybitnych 

W- 


wątpliwości, 
krytyką 
w dniu 
ktorów w 


1820 spotkalu 
profesorów 


Warszawie 


rektor Estreicher zreferował swój wniosek “o 
ve ustawy o szkojach akademickich i, jak 
czy protokól, zaznaczył, że: 
Ustawa zawiera błędy natur 
oraz błędy natury formalnej bardzo rażące; 
tych błędów nasuwa się już przy po- 
chownem zapoznaniu się z ustawą, in- 
chodzę na jaw przy sposobności stoso- 
wania ustaw 
„Opracowanie statutit uczelni okazuje 
wskutek tych blędów ustawy ramowej wrecz 
niemożliw 


Na wniosek referenta zjazd uchwalił zwró- 
cić się do ministra z prośbą o Wniesienie no- 
wej ustawy. i protokół notuje, że minister 0- 
zastosowania się do po- 


zjazdem rektorów, a ówczesnym kierownikiem 
ministerstwa, prof. Zawidzkim, ostry i pri 
y konflikt. Zatare jest ciężki, for jego jest 
z każdego punktu widzenia niedopuszczalna, 


Sprawa przychodzi przed forum senatu, gd. 
esny senators kibe Ludow 
go, prof. Godlewski z towarzy: 


arodowe- 
imi stawia nag- 
grożonej autoni 
zd 
rząd: 
owego sto- 


wniosek w sprawie „z 
ch nczelni*. Okazu; 
w związku z sanacją skarbwi 

ówczesnego komisarza oszczędne 
sunki na wyższych uc 
kie. Senator Godlewski żali się, że bez poro; 
mienia z wyższemi uczelniami skreśla się Ka: 
tedry uniw eckie z powodu redukcji. U- 
czyniono to również w Sz j Gospo- 
darstwa Wiejskiego. „To samo odnosi 
Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie tr 
tedra tilozofji została skreślona. Pomimo, że 
o skreśleniu 92 katedr był uniwersytet powia- 
domiony. to o skreśleniu tej katedry nic nie 
wiedział. Jeszcze raz ukcentuję, że uniwersyte- 
tom nie chodzi o to, aby katedry nie były skre- 
ślane, lecz, aby były powiadomione”. Minister, 
broniąc się, powału się na artykuł 114 obecnej 
ustawy, a więc na ten artykuł, na który, we- 
dług zapewnień prof. Strońskiego w „Kurjerze 
Warszawskim”, nigdy nikomu na myśl nie 
przyszło się powoływać i który mial dopiero od- 
kryć przy dyskusji sejmowej prof. Makowski. 
„Skreślanie katedr w okresie sanacji skarbu — 
mówił minister Zawidzki — odbywało się w 


czelniami nie mogło być mowy”. 


Uchwały, o których zapomniano. 
Sprawa ta na wniosek senatora Thuliego z0- 
stała jeszcze raz odesłana do komisji, skąd 
wróciła na posiedzenie senantw dniu 18 marca 
z wnioskiem, przyjętym jednomyślnie na ple- 
num. a domagającym się: 1) przeprowadzenia 
w departamencie IV reorganizacji i zmiany 
sposobu urzędowania, 2) poddanja rewizji i 
przeredagowania ustawy o szkolach akademic- 
kich. k 
Prawa strona tej Izby może o tem zapornnia- 
la, a pan minister może nawet nie wiedział, że 
projektując nową ustawę, byi już ad roku 1925 
związany jednomyślnym, — jakże rzadkim w 
dziejach parlamentaryzmu — wnioskiem tej 
Wysokiej Izby, Może będzie pewnem ożywie- 
niem mego suchego z konieczności referatu. 
krótkie przypomnienie tych dwóch posiedzeń 
sejmu ustawodawczego. na których ustawa z 
r. 1920 została uchwalona., Refereut jej jest ula 
mumie wzorem niedościełym, gdyż ma o ustawie 
tylko pół swony do powiedzenia, pomimo, że 
sięga czasów Jadwigi i Jagiely. Do dyskusji 
ogólnej zgłosił się jeden jedyny mowca, — imię 
jego pozostawiamy” stenozraiow.. — kid 
miał tylko jedną wątpliwość. a mianowicie tę, 
że ustawa niepotrzebnie wprowadza cały sze- 
reg tytułów naukowych: 

„Obecnie panują czasy demokratyczne i 
wWwszal| tytuły nosi”, inówił pan posel: 
„poto nam wyprowadzanie tytułomanji?> Na 
kusja ogólna została wyczerpana. W 


cily ua aktualności i które, jak sądzę, war- 
to dzisiaj przypomnieć, choćby dlatego. że 0- 
balają one pewne z ty, które obecnemu pro- 
jektowi są ze strony opt robione. Projekt 
rządowy z r. 1920 broniony w sejmie przez ów 


zo dyrektora departamen 


. a obecni 
niu, Dr Wrzo- 
ty ohowiązko- 
| te 


profesora Uniwersytetu w Pozna 
tanawiał po 25 latach pr 
plasir Prz 


wą p profesorów li, we- 


Powiadają, że na niespodziewaną sk 


tem | Ratajem, motywował Dr Wrzosek stanow 
1n- | rządu tem, że powstało ton: 


tak szybkiem tempie. że o porozumieniu z u-|- 


dlug 
wdzenić 


ów Dra Wrzoska, „miałby nacelu sp 
tzy profesor, piastujący katedrę, nie 
niał na niej t nie zaniedbał obowiązku 
profesorskiego w szerszem, giębszem z 
niu posuwamia nauki”. Polemizującć z po: 


s wiele now; 


czelni i iż „chodzi 0 10, że gu ę 
że profesorowie nie odpowiadają wymaganiom, 
móc powołać kogo innego“: Wniosek o perlu- 
stracji, dający ministrowi tak daleko idące u- 
prawnienia. upadł w sejmie ze wzgl i 
kalnych, gdyż przeciwstawił mw się prof. Glą: 
biński, twierdząc słusznie, że byłoby zbyt wiel- 
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po 25 latach. Panowie mogą sobie 
é, jakiej burzy bylibyśmy świadkami, 
“by obecny minister oświaty podzielił stani- 
zadu z w. 1920 i zechciał weryfikować. 
profesorowie, mówią ję jem ówczesnego 
dyrektora departamentu „nie ostnieli na 
swoich katedrach*. Czy jednak tylko wadli- 
wość ustawy z 1920 tak niedwuznucznie 
scharakteryzowana przez sfery fachowe i jed- 
nonzyślnie skonstatowana przez te W 
bę przemawia za koniecznością 
wej ustawy o szkołach akademiek 
nia innych powodów, które musiały skłonić 
nistra do powzięcia inicjatywy w tej dziedzi- 
nie? 


WwWyjaśsmniemie. 


Wobec ukazania się w dzienniku 
Hańdiowa” namzer 51 komun/katu nieltówy 
polskich członków Rud nadzorczych Z 
czonych Górnaślaskieh  ilut  Królawskiej 

y omir Kutowiekiej, Spółki ak 
ucego szereg, nieścisłości ks. 
daktorowi tego p 


św ind 


enie: 


Szanowny Panie Redaktor! 

W num Jego poczytnego pisma uka- 
zał się komunikat grupy członków Rad nad- 
hi Zjednorzonych Górnośląskich Hut 
lewskiej i Laury oraz Katowickiej Spółki 
Akcyjnej. Komunikat ren był już przedtem 


rozesłany członkom  komisyj 
sejmu i senatu. 'Wchec tego. żi 
ne mięścisłości 
tom dztym tego komuni 
lom rozesłać ue członków  komisyj budżeto- 
wych sejmu i senatu kopje listów, któremi już 
dnia 18 pąździern 1932 zelosiłem wspólnie 
za. Antonim iWieniawskim na ręce odpowied- 
nich czynników umotywowane postanowie- 
mie wycofania się z wyżej wymienionych Rad 
nadzorczych. U 


Midżetówych 
pomijając in- 
nie mogę się zgodzić z punk- 


Mu —zmigszony b, 


Z wysokiem poważaniem 
Janusz Radziwitł, 


Defilada przed 


Berlin 3 inarca, 
0d naszego korespondenta). 


Ostunie dwa dni — sobota i niedziela — po- 
święcode są ostati manifestacjoru. Argu- 
mentem wyborczym w tych dniach nie jest 
ulótka, nie jest mowa, nie Jest nawet rozbicie 
wiecu przeciwników. Argumentem — 1 to jest 
właśnie typowe dla. Niemiec 1933 r. —jest ma- 
sa. Argumentem są karne, ubrane w uniformy, 
kowo wymusztrowane, kolumny zwolen= 
ów - politycznych, «defilada przedwyborcza 
zarganizowanęgo i zdyscyplinowanego tumu 
ma popchnąć do urny wyborczej tlum niezor= 
ganizowany 4 niezdyscyplinowany. 


r szturmowe urządzać będą „Fackel- 
2 zgromudzą się w jednym punkcie — 
jak to było dotychczas przez hitlerowców prak- 
tykowate — locz rozsypią się po całem mie- 
e. Każdy placyk, każda ulica, każda dzielni- 
ca Berlina ma w tym dniu widzieć przeciąga- 
jące „bronzowe koszule”, Nie trzeba dodawać 
o ile trudniejszem jest w takiej sytuacji utrzy- 
manie porządku, zapobieżenie zajściom. 

do „frontu: czarno-biało-czer- 
ielę demonstruje Stahlhelm. 
Demonstruje w sposób odmienny, niż hierow- 
cy: zwartą masą, Dwadzieścia cziery bataljony 
zbiera się pod kolumitą zwycięstwa + stamtąd 
przez Brandenburger Tor, przez Unter den Lin- 
den maszerują do starego pałacu kanclerskie- 
go, gdzie obecnie mieszka Hindenburg i gdzie 
prezydent Rzeszy, prezes honorowy Stahlhel- 
mu, przyjmie defiladę swej organizacji. Ostat- 
nia chwiła i zwierzchnik państwa należy mie 
do Hitlera, lecz do Hugonberga-Papena-Seld- 
lego. = 


Hindenburg a Episkopat, 
Prezydent Rzes w czasie tych wyborów. 
milczy. Odezwał się tylko raz jeden. Oto kon- 
ferencja biskupów Prus zwróciła się do Hin- 
denburga z prośbą, by zagwarantował swoho- 
de wyborów i prezydent Rzeszy odpowiedział 
natychmiast przewodniczącemu ‘konferencji 
kardynałowi Bertramowi, Odpowiedział, iż czy. 
ni wszystko, eo jest w jego mocy. by zapew 
swobodę wyborów i dodal. iż przekonany jest 
p tem, że poglady rządu Rz: są identyczne. 
Apel Episkopatu odstąpił więc w ten sposób 


Hindenburgiem. 


do załatwienia hitlerowskim kandydatom, inl- 
nistrom spraw wewnęwznych Rzeszy è Prus. 
Goeringowi 1 Frickowi. 

Apel Episkopatu jest pośrednio ostrzeżeniem 
pod adresem wyborców katolickich, jest pośre- 
dnio stwierdzeniem, iż swobodw wyborów jest 
zagrożona, jest pośrednio pomocą dla centrum, 
Pomoc ta jest , potrzebniejsza dziś, niż kiedy- 
kolwiek dotychęzas. Ten wyborca centrowy, 
który już przy poprzednich wyborach poszedł 
4 v. Papenem i głosował na Hugenberzą weross- 
bauer“ nadreński jest niepewny, Przywódcy jo- 
go, baron v. Luninek, baron Biz v. Rubenach 
rzucili jawnie i wyraźnie hasło „nie na cen- 
tum“. Wołają w swej odezwie „nie zapominuj- 
cie, iż odkąd centrum idzie z mąrksistani licz- 
ba bezbożników niemieckich wzrosla z trzech 


tysięcy do sześciu tysięcy": Zapewniają: „nie 
twierdzimy, by centrum chciało tej ewolucji, 
ale ono ją zawiniło”. I niejeden chlop nadreń- 


ski, który podpisanych pod tą odezwą widzi na 
czele swych organizacyj rolniczych, zawala 
się. Konserwatywno-urystokratyczne i ziemian- 
skie skrzydło centrum jest niepewne. Nie zna: 
czy to z pewnością bardzo wiele, ale niemniej 
znaczy: 


Marksiści. 

Marksisci? Marksistów pozornie niema. Ko- 
muniści siedzą po więzieniach. Prasa konuni- 
styczna i socjalistyczna nie wychodzi Przy- 
wódcy socjalistyczni mogą coprawda zwoływać 
wiece, ale rzadko udaje się im doprowadzić do 
końca. Czy to jednak da rezultaty. Wyborcu 
socjalistyczny pozbawiony swej prasy, nie bę- 
dzia jeszcze przez to wierzył prasie burżuazyj 
nej. Nie hędzie wierzył nikomu. Co zaś zrobil? 
Wezoraj właśnie odbywały się wybory do Rad 
załogowych w wielkich  przedsiębiorstwach 
berlińskich, w berlińskiej elektrowni, w berlin- 
skiej gazowni, I oto socjaliści tracili w nici 
w porównaniu do stanu dotychczasowego 8% 
procent głosów, komuniści 8—-10 pror. głosów. 
Hitlerowcy zyskiwali nieco, ale w elektrow- 
ni na 2034 głosów socjalistycznych padło glo- 
sów hitlerowskich 83, w gazowni na 2852 socja- 
listów — 161 hitlerowców. Robotnik berliński 
nie ulegl terorowi. Na prognozę wyborczą od- 
cinek to za drobny, ale niemniej charakte: 
styevny. 


WW kotie miemmieelkkäirm. 


Ulica opanowana przez hitlerowców. 
Berlin 4 marca. 

irel. wl) W przeddzień jutrzejszyoh wybo- 
rów Berlin przedstawia zgoła irmy wygląd miz 
przy. dawniejszych togo rodzaju aktach. 
Dawniejsza walka wyborcza znikła zupełnie 
z powierzchni ziemi, ograniczając się obecnie 
do współzawgdniciwa między stronnictwami 
dziesząconi wladze. pod: osłoną policji i bo- 
Jówek hitlerowskich. Panuje wszechwładnia 
teror i gwałt rezwydrzonych bojówek. Od go- 
dzin południew poczęto dekorować omy 
flagami z hitlerowską swastyką “i barwami 
Niemiec cesarskich. Wszędzie widnieją afisze 
i wansparemy stronnictw: rządowych a miasto 
stosami ulotek - przemoca 
wiykanych przechodniom: przez bojówki hit- 
lero je. ora ych z saimolotów. Fla- 
gi, afisze i ulotki stronnictw opozycyjnych są 
zdzierane i uiszezone. 


Reichstag w „stajni“. 
Berlin 4 marca. 
że zbór 


PAT) „Boersen Ku 
ewangelicki wysungł 
ciwko przeniesieniu obrad pa 
do koscioła 
becnie brana 


arnizonowego w Poc 
est pod uwagę możliwość zebri 
„długiej staj 


nią się Reichstagu w l. zw 


zbudowanej przey Pryderyka Wielkiego dla 
celów wojskowych. 
W rocznicę urodzin Bismarcka. 
z é Berlin i marca, 
IPAT) Według doniesień prasyatowyReichs- 
tag zwołany będzie I kwietnia, jako w roczni- 
tę urodzin Bismarcka. A 
Wskrzeszenie monarchji. Gik 
(0 Berlin 4 marca 
eniu wyborczem "w lis- 
el niemiecko-narodowy Hergt wyglo- 
sił mowę, w której zamiaczył, że nowaw 
aiy Reichstag będzie miał znaczenie zgroma- 
dzenia narodowego i wyraził nadzieję, że w 
wynika obecnego przeobra iemczech 
dojdzie do odbudowania mortarehji. 
Socjaliści muszą drukować mowy Hitlera. 


Berlin + marca. 


(Tel. wl.) Rząd krajowy w Weimarze wydał 
calej prasie socjal-demokratycziej w Turyn- 
gji nakaz obowiązkowego wydrukowania w 


drisie 


żem wydaniu calej mowy agitacyjnój 
zonej w „pałacu sportowy” 
w Berlinie, grożąc w przeciwnym razie zawie- 
szeniem. Mowa zawierająca siek obelg 
i kłamstw ma być wydrukowana pod tytulem: 
y 0 marksizmie”, 

iemieckich na str. 5-tej. 


KRONIKA. 


Warszawa 5 marca. 
— Kalendarz. Niedziela: Św. F 1d 
słońca 6.01, zachód 17.12; wschód k 
chód 2.32. Põniedziale n Oktawji. 
ca 558, zachód 17.13; wschód księżyca 10. 


OGÓLNA. 
— Zasiłki Z. U. P, U. Minist 
przesłał do Z. U Pi U. w 


Lwowie i Królewskiej Hucie okólnii 
cy komu przysługuje prawo do 9-mi 
siłku z tytułu bezrobocia, pomimo. 
zasiłkowego do 6 miesięcy 
go okólmika świadczenia 9-1 ne wypłaca: 
leży w dalszym ciągu osobom, których. prawo do 
świadczeń z powodu braku pracy stwierdzone 20- 
stalo przed dniem we. 
statutu. Ponadto i 


powstało p 
tutu chociażby roszczenie do zasiłków zgłoszona pro 
tym terminie. 


MIEJSKA. 


— Nabożeństwo z powodu imienin Marsz. J. Pił- 
sudskiego. Kurja metropolitalne. warszawska ogła- 
sza następujące zarządzenie: Neskutek pisma ku- 
tatorjum okręgu szkolnego warszawskiego z dnia 
21 lutego br. Nr 0.526/33 kurja arcybhiskupia: war- 
szawska z okazji imienin p. Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego zarządziła odprawienie mabożeństw 
w dniu 18 marca br. (w sobotę) o-godz. 9 dla mio- 
dzieży szkół średnich i powszechnych w tych ko- 
ściołach, do których dziatwa zwykle uczęszcza. Dla 
szkół żeńskich przeznaczone są kościoł: Krzy- 
ża, św. Aleksandra, Zbawiciela i św. Anny. 

— Wręczenie medalu laureatowi nagrody im. 
Leona Reynela. Podczas bankietu w hotełu Angiel- 
skim odbyło się wręczenie medalu bronzowego Ste- 
fanowi  Kiedrzyńskiemu, pierwszemu laureatowi 
nagrody im. Leona Reynela, Nagroda ta — jak o 
tem w swoim czasie donosiliśmy — powstała z fun- 
dacji p. Leonowej Reynel, która dla uczczenia pa- 
mięci męża złożyła związkowi: autorów dramatycz- 
nych polskich sumę 10.000 zł w papierach warto- 
ściawych z przeznaczeniem odsetek na coroczną na- 
grodą za najlepszą sztukę teatralną polską, wysta- 
wioną w Warszawie, P. Stefan Kiedrzy: 
mał tę nagrodę za komedję p. t. „Szcz: 
tra". Podczas bankietu przemówienia wygłosi pp.: 
Wacław Grubiński, Kazimierz Wroczyński. i lau- 
veat nagrody. 

— Tantjemy dla kompozytorów. W ub. piątek za- 
warta została umowa w sprawie tantjem: autor- 
skich dla kompozytorów od utworów muzycznych. 
wykonywanych przez. różne orkiestry w lokalach. 
rozrywkowych, restauracjach, kawiarniach, cukie 
niach itp, Na podstawie zawartej umowy właśc) 
ciela imprez potrącać będą arkiestrom 3 proc, gaży 
na rzecz ZIKS-u, W ten sposób zlikwidowany został 
trwający od kilku lat zatarg. 

— Organizacja „Teatrów Zjednoczonych”. Spół- 
ka z ogr. odp. „Teatry Zjednoczone” prowadząca 
dotychczas Teatr Polski i Mały zmieniła w dniu 
37 ub. m. swój zarząd, do którego weszli pp: dyr. 
Amtold Szytmian i Dr Bronislaw Rostkowski. Rów- 
nocześnić podnajęto Teatr Mały „Bandzie” na czas 
od 1 imtego do 30 września ibr., poczem teatr ten 
wtóci pod zarząd „Teatrów Zjednoczonych” i wraz 
4 Teatrem Polskim stanowić bedzie taką samą ca- | 
dość administracyjny, jak w latach poprzedniehi 

— Z Koła polsko-włoskiego im. Leonarda da 
Vinel Kolo polsko-włoskie im. Leonarda da Vinci 
organizuje we wtorek dn. 7 b. m. o godz, 20w Mu- 
zeum (Pedagogicznem (Jezuicka 4) publiczny od- 
cz$t zbiorowy trzech prelegentek p. t. „Trzy pół- 


wyspy”. P, Wanda Germain w pogawędce „upo: | 


mniana bogini” podzieli się wrażeniami niedawno 


sra ADF |. 


sje À z ar 

Miljon z różnych stron widziany. 
Miljon z dniem każdym przybliża się do swego właściciela: 
Miljona zdobyciu poświęcić nieco starań i kosztów niewątpliwie jest rzeczą rozumną. 
Miljonowi trzeba przyznać, że dać potrafi w życiu wiele spokoju i dobrobytu. 
Miljon zyskać pragnie bardzo wielu, ale czy wszyscy robią coś w tym kierunku ? 
Miljonie! wybierz ten numer losu Loterji Państwowej, który ja posiadam, 
Miljonem można z pewnością zaspokoić wiele potrzeb i pragnień swoich własnych i najbliższych ludzi. 
w V-tej klasie 


O miljonie trzeba wiedzieć, że można go wygrać 
szyna się 9 marca. x 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 


Podzwonne. 


L 


Wkwietmiu 1913 roku pisma warszawskie po- 
dały do wiadomości czytelników, że w kościele 
św, Aleksandra pobłogosławiony został związek 
małżeński między Jóżetem Padniewskim, zie- 
mianinem z Proszowskiego, a panną Marją Sie- 
mieniecką z Litwy... Ponieważ Siemienieccy 
byli bardzo majętni i skoligaceni, a rodziną 
Padniewskich nie należała „do towarzystwa”, 
w salonach warszawskich utrzymywano, że 
pania wyszła z miłości, Ta sama instancja o- 
rzekla w kilka miesięcy potem, że Padniew- 
sey stanowią parę kochającą się i szczęśliwą. 
Podobna opinję wypowiedziano również w Sie- 
mieńczycach i w Moskwie, gdzie Padniewscy 
spędzili część wojny: Tego samego zdania byli 
zapewne także młodzi państwo. Ale to ich 
„szczęście” nie wytrzymało próby lat, tj. kilku= 
letniego przymusowego rozstania w czasie woj- 
ny, kiedy Józek, pozbawiony. dopływu gotówki, 
znudzony: tułaczką i próżniactwem, stęskniony! 
do pracy na roli wrócił w 1917 roku do kraju, 
pani Inia zaś z chorą matką została w Rosji. 
skąd: rzadkie i skąpe przysyłała wieści. Gdy 
listy przestały przychodzić, Józek nie zajął się 
zupełnie poszukiwaniem zaginionej, lecz już 
w kilka ES po zammilknięciu żony oświad- 
czył znajontymi, że żona jego padła ofiarą te- 
ręru bolszewickiego i żył odtąd w przyjemnem 
wdowieństwie cale trzy lata, tj. do dnia, w któ- 
rym: „nieposzczka” telegramem ze Sztokholmu 
doniosła mu © bliskim przyjeździe swoim do 
Warszawy. 1 
wolucji zupełnie nie ucieszyło- węża. 


| 


| przechadzały się wczoraj przed gmachem uniwer- 


| mi 
odbytej podróży. 2 Aten do Peiny, p. Julia MAE uniwersytecie dopiero po powrocie p. rektora Dra 


ka przedsta 
loch: „Ostia“ 


Odczyt o nowej pisowni polskiej. W poniedzia- 
c Gb. m. o godz. R.min. 15 wieczorem w lokalu 
$. W. (Bracka 18 m. 4) odbędzie się posiedze- 


Mit. Jęz. (Polskiego. Referat prof. W. Doro- 
szewskiego p. t 
atniem wydaniem pisowni P. A. U: Wstep 
wolny: } 

— Spadek zużycia gażu W lutym br. zużyto w 
szawie o 500.000 m sześc. mniej gazu niż w lu- 
n ub. r. Jest to dowód, że obecna: cena gazu jest 


Grzywny na poborowych. Wydział wojskowy 
fiagistraiu warszawskiego przesłał do- siarostw 


grodzkich 301 wniosków dotyczących ukarania. mło- 
ć|dzieńców w wieku przedpoborow. 


podlegających obowiązkowi rejestracji oraz tych 
poborowych, którzy w terminie 8-dniowym nie za- 
meldowali o zmianie miejsca. zamieszkanie. 


agadnienie pisowni w związku |! 


i stąd m. in: pochodzi tak znaczne ogra- |, 


m (łat 18 do 20) |4 


— Ukaranie awanturników, Dnia 3 bm. w staro- 
stwie grodzkiem Warszawa+Poludnie odhyła się 
rozprawa karno-administracyjna przeciw 6 studen- 
tom uniwersytetu warszawskiego, obwinionym o 
zakłócenie spokoju publicznego ra: terenie dwor- 
ca głównego. Na podstawie ant. 28 prawa o wykro- 
czeniach studentów tych ukarano każdego po 60 
Ani bezwzględnego aresztu. 


Z Minoteatrów 
„Donovan“ (Majestic). 

Film ukazuje podzienmy świat bandytów amery- 
kańskich w przejmującym ujęciu efektów optycz- 
nych. 

Ryszard Rix odtwarza postać Donovana — nie- 
ustraszonego przywódcy „zorganizowanej bandy 
opryszków, iktóra teroryzuje mieszkańców wielko- 
miejskiej dzielnicy. Po śmierci swego przyjaciela, 
który zginął od kuli rewolwerowej podczas stra- 
szliwej bijatyki ma balu Donovan gorliwie zaopie- 
kowal się jego kilkuletniem synkiem (Jackie C00- 
per) i pod wpływem tego serdecznego i dobrego 
chłopu, z którym wspólnie zamieszkał, Donovan 
zmienił tryb swego dotychczasowego życia, roz- 
poczynając pracę w pewnej fabryce. 

Końcowym epizodem filmu jest zęśliwy po- 
wrót Donovana na uczciwą drogę życia przy boku 
młodej i uroczej miewiasty i ukochamego chłopca. 
Rewelacją tego dość ciekawego w swej akcji, a 
moralnego w założeniu filmu, jest oczywiście Jac- 
kie Cooper, którego nadzwyczajny talent i szcze- 
ra, poważna gra wzbudza na widowni niebywały 
entuzjazm. 

Obfitość napisów i brak chwilami tempa są u- 
jemną stronę filmu. Projekcja i operator dobre. 
Nadprogram: 
sunkowa. El. 
CRA ZORAT o zyc 


Kronika zamiejscowa. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


— Wiosenna pogoda, Wczoraj przez cały dzień 
panowała piękna, prawie wiosenna pogoda. W pro- 
mieniąch słonecznych obeschy chodniki, a tłumy 
publiczności przechadzały się, ko! ując z ciepła, 
które w cieniu dochodziło do $ stopni C. Na: Bio- 
niach ma deptaku było również rojne i gwatno. 
Jast to. jednak dopiero początek marca a. wiadomo 
„w marcu jak w garncu” i pogoda. mote w każdej 
chwali przemienić się w śnieżycę, lub słotę. 

= dzież akademicka czeka na podjęcie Wy- 
kładów. Uniwersytet Jagielloński jest w dalszym 
ciągu zamknięty. Tłumy: młodzieży akademickiej 


sytetu. jak również po rynku głównym, do. czego 
przyczyniła się również piękna pogoda. Spokojw 
igdzie nie zakłócona. Wykłady będą podjęte na 


26-0j Loterji Państwowej, której ciąg- 


Gdy w domu zaczęły się przygotowania na 
przyjęcie młodej pani, Józek kazał dla żony 
wstawić otomanę w malym salonie, odmówił 
pieniędzy na kupno jakiegoś niezbędnego pa- 
rawanu i szafy, ami razu nie. zaj do po- 
koju-żony, a w dniu jej przyjazdu nie chciał 
wybrać się na dworzec. Pojechał wszakże. Ale 
do ostatniej chwili odsuwał myśl o tem nowem 
jakiemś życiu, które miało dziś się zacząć. 
Przeglądał sprawozdania giełdowe, obserwował 
Sulińskiego, który szybko przechadzał się po 
peronie z dwu wojskowemi, odczytywał ogło- 
szenia na muze kamienicy i dopiero na widok 
ogromnych sunących z miażdżącym rozma- 
chem kół lokomotywy zadal sobie pytanie, jak 
też teraz ułoży się życie, które płynęło dotąd 
gładko i przyjemnie. Ale nie trapił się długo. 
Rozpoznawszy odrazu panią swoją po bardzo 
już zniszczonym wyprawnym. płaszczu jesien- 
nym, stwierdził, że żona ubrana jest jak ostatni 
szurgot, że bardzo wychudła i zestarzała się. 
poczem pomyślał z ulgą, że tak bardzo zbiedzo- 
na i skromna istota nie będzie mu oczywiście 
zawadzala. Żona natomiast, dostrzegiszy męża, 
nie chciała się zgodzić, żeby tamten w elegan- 
ckim palcie, ociężały, tęgi pan z przystrzyżo- 
nym wąsem był dawnym Józkiem, którego ona 
ma witać ze szczęściem i kochać. 

Jakże ow się zmienił! Ale i ona jest inną. 
Gdzież się podziała radość pówrotu? Płaczego 
zamiast radości powroty odezuwa>zakłopota- 
nię, lęk i chęć ucieczki... I skąd ta tęsknota za 
tem, 'co przeszło, nie wróci nigdy, o czem po- 
winna zapomnieć. żal 
zmarłym... wszyscy wrócili, tylko. jego już nie- 
ma, tego, który za Polskę oddał młode życie. 

Stojąc w drzwiach, zagradzala Wyjście po- 


dróżmym, Którzy tłączyli się w korytarzu. pl- 


albo pani zostaje” — ofuknął 


bo pami wysiada, s 
po stojmia ch 


ją niecierpliwy jegomość. Zbiegła 


To cudowne ocalenie ofiary re-| prędko. z determinacją. jak do zimnej kąpieli. 
I Nastąpiło powitanie, wmiarę czułe, 


kronika P. A. Ta i groteska ry-|1 


Załała serce fala żalu za 


padały 


NIEDZIELA 5 MARCA 1933, 


Kutrzeby z War 
we włorek. £ 
zczono już prawie w 

— Rozprawa przeciw Gorgonowe 
lek o godz. 9 rano rozpocznie się w 


Jendl © 
panuje olb 
ysiące osób do: daremnie 
du o bilety wstępu. Rozprawa po- 
i a trybunał, jak 
żającej pracy, 
na tok pro- 
ono ta 


przewodnie 
W całe 
nie rozprawą, a 


stosunkawo niewielka il 
gla być obecna ne rozprawie. 


Z ZAKOPANEGO. 


— Tatry Wysokie nawiedził w noc 

iątek wiatr halny, który przez oba 
tygodnia znacznie z 2 

rach, jak i w Zak 


4 czwartku 


tatnie dni 


nie wzrmtogło l 
win mokrych, aczkolwiek naogół jest ono: bez po- 
równania mniejsze, niż niedawno przedtem, gdy 
niebezpieczeństwo czyhało wśród świeżego pyłu 
śnieżnego. 

— Górale zakopieńscy i okoliczni zamanitesto- 
wali przeciwko okolicznoś h zginął do- 
rożkarz Jan Marchewka pod Za- 

no ma pod- 


się z kawai 
ce między derożkarzami poster. P. P. Józefa Włod- 
ka, który w obronie własnej użył broni palnej, 
iąc śmiertelnie górala. Otóż istniało wśród rze 
adków zajścia kilka wersyj tego zdar 
ze sobą sprzeczn 
dzone nakazane dochodzen: 
faktyczne okol i 


przewiezione na. Olczą, ustaw 
rzędem: po 2 sanek i tak jadąc ulicami Zakopane- 
go a zwłaszcza Krupówkami manifestowali w spo- 
sób w; żal, że: zdań 
giczny wypadek, o którym ros vi 
sze, prawdepodobnie nieścisłe zupełnie wersje. 


ZE LWOWA. 


— Prezesem okręgowego urzędu ziemskiego we 
Lwowie miancwano p. Józefa. Butandę, dotychcza- 
sowego prezesa O. U. Z. w Katowicach. 

— Dochodzenia w sprawie zajść na uniwersyte- 
Starostwo lwowskie — jak to już wczoraj dlo- 
— w dalszym ciągu prowadzi, w tempie 
prz, szonem dochodzenia przeciw zatrzymanym 
akademikom. Wczoraj znowu kilkunastu skazano 
na k: niężne. Dwóch specjalnie delegowanych 
prokuratorów wygotowało akt oskarżenia przeciw 
40 studentom, kt zestali zatrzymani w aresz- 
tach. Rozprawy przeciw tym studentom: odbędą się 
w. najbliższych dniach. 
— 0 odnowienie zamku w Zbarażu. Związek 0- 
Tarnopolu. rozpoczął akcję dla 
n zamku w Zbarażu. Właścicieł 

viadczył gotowość oddania za- 


stanie definitywnie załati 
fi do restauracji historycznego zabytku: 


Z POZNANIA. 


— Drapacz chmur w Poznaniu, Dyrektor targów 
poznańskich prof. Ropp opracował: projekt 40-pię- 
trowega drapacza chmur. przeznaczonego dla: po- 
mieszczenia międzynarodowej wystawy światowej, 
która odbędzie się w roku: 1943, Projekt ten zosjał 
obecnie odesłany przez mi erstwo przemywłu 
i handlu do 12b handłowo-przemysłowych a wkrót- 
ce komisja Izb przemysłowo-handlowych wyda 
w tej sprawie opinię: 


ZKIELC. 


obłożył sekwestrem meble burmistrza Groblewskie- 
go. który z kasy miejskiej pobrał 1500 zł è mimo 
Kilkafrotnych upomnień kwoty tej nie zwrócił. 
Gotówka ta podobno należała się p- Grobiewskie- 
mu z racji, jego agend w magistracie. 


ZŁODZI 


— Protest robotników łódzkich. Robotnicy fabryk 
lódzkich na znak. protestu przeciw zmniejszaniu 


rych. 
— Fi 


wano znaczny 


0 pas fat: 
dzenie „mennic; 


Z WILNA. 


krótkie pytania, odpowiedzi. „Gdzieżeś prze- 
padała tak długo? Czemu nie pisałaś?“ 

— Pisałam kilka razy... wrócić nie mogłam 
z powodu choroby. mamy. 

— Ciotka Fipa zakupiła niejedną mszę na 
twoją intencję... 

Prędka, skpleniąca mowa męża raziła Inię... 


On dawniej tak nie mówił! 

Ukłonił się niedbale dwu towarzyszkom põ- 
dróży żony. 

— Co? Nie'masz na tragarzy! — zdziwił się — 
Wacek to załatwi... t 

Zajechał nowy samochód, którym pragnął 
pochwalić się właściciel, na który mie raczyła 
spojrzeć żona. Witała z rozrzewnieniem drogie 
miasto, takie jakieś smutne, stare i brudne 
w to pochmurne dżdżyste popołudnie majowe, 
Polska! Stolica wielkiego państwa! Ukiękłaby 
i ucałowała mokre kamienie, brałaby w ramio- 
na i przycisnęłaby do serca każde drzewo i każ- 
dą z tych szpetnych kamienie, a przedewszyst- 
kiem pokłoniłahy się ko małemu żołnie- 
rzykowi, który biegł z drewnianym kuferkiem. 

— Nasza policja, nasze wojsko! — zwróciła 
się do osowiałej towarzyszki — widzicie, jaki 
wszędzie ład. A jak szkałują nas gazety nie- 
mieckie! Niechże, przyjdą tu i przekonają się 
szwaby! — cieszyła się głośno, ale radości 
w sercu nie było... Na obczyźnie i podczas po- 
dróży wmawiała w siebie, że skoro wróci da 
kraju. do własnego domu, wszystko ‘ułoży się 

"dawnemu. Tymczasem, zaledwie zralazła 


rego niema, którego zapomnieć nie mogła i nie 
chciała. I Polska wydała się jej pusta... 
Samochód stanął na Szopena. Młode kaszta 
lny miotały się na wietrze. Przypomniała się 
Ini zielona willa śród młodego ogrodu na 


że | d: 


— Burmistrz w opałach. W Wielumu magistrat | 1 


abrykę fałszywych moret 2 i 1 zł wykryły | sze meij 
władze policyjne w Pabjaricach w mieszkania: Jó- | wa — 28 pkt. Dalsze miejsca: 3) Pogoń, Katowice — 
zefa Bisagi. Aresztowano 6 fałszerzy i skonfisko- | 18 pkt. 3) Pogi 
Mikatów oraz całe urzą- | 16 pkt, 5) Ki 


się obok męża, wybuchła tęsknotą za tym, któ-|ce srebra, panią o białych wio: 


wzgórzu, biegnący w dół do stawu szpaler wiol? 
kich brzóz, dwie nad stawem osiny, z któryčli | pocíesz: 
wicher zrywał liście w dniu rozstania... Jak Vi- | Polski, poto cierpiała, by zacząć tu życie stot- 
ście, które leciały. onej niedzieli jesiennej na'ne, wartościówe — odezwały się jego-słowa; — 


ZAD ZPOZ EZ ZWZ ZEDO ZZ 


grał wielką nx Udzielał im 
ny do Jaro- 


skiego 


i jako oficjal 
© pracami organi 
tat prełatem dzie! 


o kieruje jeg 
mianov 
wileńskiej, 
— Sztafeta wileńska wyruszyła do Belwederu. 
W piątek: bm. ła z Wilna do Belwede- 
, celem 3 Piłsudskiemu 


jnemi. Ostatnio 
kanem kapituły 


leńskim. Z powodu zakó normalnego biegu 
wykładów i ćwiczeń ma. uniwersytecie Stefana Ba- 
torego na mocy uchwały senatu zostały 


Związek strzelecki na imieniny 
Marszałka P:łsudskiego. 


W związku ze zbliżającemi się uroczystościami 
imienin Marszałka Piłsudskiego, Związek Strzele- 
aje ogólnopolski międzywydziałowy 
Związku Strzełeci J- 
kopomnym zaslugom 


konkurs p 
żenia hołdu 
sz Komendam: 
Przewodnią m; 
w okresie imieni 
dokumentował 
trwademi 
chy wsi 
zuż, 


konkursu jest, by tot 
Marszał i 


wiązek Str: 
na rzecz państwa 
pamiątkami czynnemi. osiąganemi pra- 
tkich bez wyjątku strzelców i strzelczyń. 

arocznie przez 


ta- | adresem: L. Tuhan- Baranow: 


— Zewieszenie wykładów na uniwersytecie wi- 


władzę naczelną 7 Konkurs 


będzie odbywał dy czło- 

nek ku St jed- 

nego dnia w roku swej zarobkowej pracy na cel 
y konkursu. 


ielkiej strzel- 

mającej 
o sprawę 
zelców dla 


pod hasłem wzmiesi 
nicy imienia Mars 
stanowić pamiątkę 
obrony kraju i 
Komendanta. 


tro 


y 


e oddzialy 
calej Rzeczypo- 


Nerady Lewiatana. 


lę pogląd, że danie 
cdarczemnu jest, ko- 
kipu- 
obrotów 
k zasedni- 
zwiększe- 
na odpo- 
nsu han- 
a w prze- 
nabywczej 


cznej. Jedynie bowiem przez ożywien 
gospodarczych "moga b 


ludności w 


wiejskiej, Wszystkie te za- 
z Radę Cen- 
po, która zbie- 


ur Jugosłowianin Smolej, który zajął 
15-1e miejsce, W drugim dniu rozegrano dwa biegi: 
bieg pań na § km i panów 3 Klasy na 10 km. W bie- 
gu pati ma 8 km pierwszą była Połankówna w cza- 
sie 3328, a druga Stopkó w czasie 35:12, na 


Kourzilova (Stavia) 
klasy na 10, km Polac; 
Krauss (HDW) w czasie 


W biegu panów trz 
startowali. 
00:0 


200:04,$. SJ 

Narciarze polscy St. Marusarz i Br. Czech wy, 
dżają na zawody do Szwajcarji, gdzie startować 
dą 11 i 12. bm. 

Renadyjczycy w Berlinie. Hokejowa drużyna To- 
ronto Nationals z Kanady. zwyciężyła: dwukrotnie 
w Berlinie z B. S, 421 

Sokół (Kraków) walczył we Lwowie z hokeista- 
mi Czarnych + zwyciężył 3:2 (1:0, 1%, 1.2). 
Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski. Polski 


jet- 
be- 


świadczeń przez Kasę chorych odsyłają masowo do | lekkoatletyczny dokonał ostatecznej klas ikacji 
centrali swoje książęczki członkowskie z Kasy chó- | drużynowej pierwszych mistrzostw lekkoatletycz- 


nych Polski, rozegranych niedawno w hali. Pierw- 
ce i nagrodę PZŁA zdobył AZS Warszw- 


ń, Lwów — 17 pki 


4) AZS, Poznań— 


5 cheender — 13 6) AZS Lwów— 
3 pkt., 7—8) Cracovia. i ‘Polonja, Warszawa po 8 
pkt., 9 i 10) Warte Poznań i Sokół Poznań — po 6 


pkt, 11 i 12) 8 p. sap ino i Sokół Macierz po 2 


— Skon ks, prałata Jana Sadowskiego, W Wilnie | pkt, 13 i 14) Jerielienia, Bialystok | Lochy 3 
mati ke. yralot Jan Sadowski, Bs Saddwskisade: | po dpkg | n e pak I Lac ZAW 


budek Prsi ig 


ziemię, jak ów wiatr, który pochylal wówczas 
brzozy, minęło tamto. 

— Dobra maszyna! 
wytrzymał Józek. 

— Wspaniała maszyna!.. — odparta, wspo- 
minając ów spacer ostatni śród huczących 
drzew, po zasypanych liśćmi ścieżkach. 

W przedpokoju siwiejący, zażywny, wyper- 
fumowany żyd zabrał jej z ręki torebkę, ścią- 
gal płaszcz, potem wzięla ją sztywnie w obję- 
tia i odmierzyła trzy szorstkie pocałunki ciot- 
ka Fipa, o której istnieniu zapomniała, potem 
Józek, przedstawiwszy jej swoją sekretarkę, 
bardzo onieśmieloną, niską, szczupłą panienkę; 
o bladej twarzy, wyłupiastych, czarnych oczach 
i krótkim, ściętym nosie, oprowadzał po miesz- 
kaniu, pokazywal meble, dywany, lustra, obra- 
ży i, pragnąc oczywiście wywołać pochwałę, 
wymieniał raz po raz cenę antyków. Ale żona 
milczała. Raz tylko spytała, skąd w nim to 
nagłe zamiłowanie do sztuki... Józek skwapli- 
wie wytłumaczył, odkąd i dlaczego obrazy sta- 
ły się doskonałą lokatą kapitału, a gdy z sa- 
tysfakcją zaczął znowu wyliczać, ile zapłacił 
za Fałata, Kossaka, Malczewskiego, ile już na 
nich zarobił, Inia poszła do okna. Szybka, nie- 
męska mowa męża dziwnie działała jej na ner- 
wy. Oparła ramiona na parapecie, patrzyła w 
ulicę. Młode kasztany zataczały się na wié- 
trze, w kamien: y naprzeciwko w jednym po- 
koju świeciła się już elektrycznoś Widać było 
stół jadalny, duży, ciemny kredens, połyskują- 
h z gazetą... 
Domowe szczęś tu jest jej AE (0 
jo którym się myśłało i mówiło przez tyle lat; 
gdy wrócę do domu... Tu must zostać í miesz- 
ikat z tym obcym, zupełnie obojętnym panem, 

który jest jej mężem. Ale jest Sawa, drogi i do- 
bry brat, jest Polska.. Zabierze się do pracy — 
się rozsądnie, — Poto wróciła do 


Go?... Mercedes! — nie 


Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okolicy 
serca, brak tchu, uczucie strachu, przeczulenie ni 
wowe, migrena, niepokój i bezsenność mogą b 
łatwo msunięte przy używaniu naturalnej) wody 
gorzkiej .„Franciszka-Józnfa", ec._Drzcz lekarzy. 


SZĄCHY. 


Wszelka korespondencję 


rówać należy pod 


i, Warszawa, Piu- 


XI, 62 m. 4. 
ZADANIE Nr. 3. 
Autor: E. Pape. 


„ll Problema“ 19 


Mat w 2 posunięciach. 
(Kfs; Hg3, Web gł, Gd6 g3, Sb2 eż, p: 
g6 hi=Kd5, Hhó, Wes ha, Catel p: D3 cb 
Turnieje korespondencyjne, 
Grupa II: Buttler 0 — anowski 1 
Grupa tematowa: 1. e4 SM. SiG 


3, Gch- Geh 


4, Ta S03, Sek 8. 0-0 

Ge3 9. 051 
Udział biorą. Trzerieszno 
koło Gniezna , Asłano- 
wieza: 4—3 nowska 18 
r. , Lwów, DOK VI. — 5. por, Kol- 


y „ Lwów, Rynek 9. (Każdy z każdy 
po dwie partje). 

Uprasza się o zalatwienie formalności i rozpo“ 
częcie gr 


Partja Nr. 3. 


Jagielski NN. 


a wydarzyła się w pa lekkiej, 
w Warszawie, w café Carlton, 
się obecnie elita szachistów warszaw- 


è: Kgl, He4 
g4 h?, C 
c5 17 g7 hi 

„Białe zagrały: 1. Sd7!! (początek wspaniałej kom- 
binacji) Hdó 2, S | Seb fe 4, de Hå 5. WAS! 


Wel di, Só gó, p: a5 bł dò T4 
Kgs, Hf, Wag 18. Sb4 ab, p: a7 DT 


aih z mhinacji) Wa8 6, e7 + mez ogH + 
Kh? $. Hh5 + Kg8 9, Wel! Sc7 10, We7! (Czume się 
poddały). ża 
WIADOMOŚCI 
Warszawa: W małym turnieju zwyci 


horski 5 przed Michalowskim 3%, Potempskim 

i dyr. Rogozińskim i4. — Seans symulłunowy mi- 
strza Łowckiego z udziałem 40 szachistów, odbe- 
dzie się dnia 12 bm. w sali zakładów Phillipsa. -= 
W wielkim turnieju bł nym pierwszą ná- 
gode zdobył Jagielski. Na drugiem miejscu gna- 
4eqno Goldstein, Marjenstra: 


W dorocznym turnieju Trel 
agrodę zdobył ponownie Becker 9. Dru- 
7%, trzecią i czwartą nagrodą 
podzielili się Il 8 i Henlinger po T. 

Valencia: Mistrzostwo Hiszpanji zdobył Casas 
(+10 2.11) i 

Antwerpja: W małym turnieju zwyciężył L. Stei- 
ner 434 przed Koltanowskim 4. 

Paryż: Mistrzostwo miasta zdobył Blum (10%) 
przed Rossolino (10). 

Sztokholm: Match Lundin -Spielman zakończył 
SE zwycięstwem pierwszego w stosunku +1 — 

=5 


BRIDGE. 


ZADANIE Nr. 3. 


4KDA 
DW 75 
o An 2 
oA Di 
4 W107 5 e 48643 
S 1096432 „| AK 
45 x | 6 Diwan 
+ KWA BSIKI 
a52 
LL) 
4 K9843 
2106542 


Trefle atu, X wychodzi 2 kier. AB biorą 11 lew. 
Dzisiejsze. zadanie. jest stosunkowo trudniejsze gl 
poprzednich. Rozwiązania nadsyłać należy w ter- 
minie trzytygodniowym., 


Tak, to jedno... znaleźć życie.. piękne, warto- 
ściowe. p 

— Chodź! 
pialnego. 

Usiadła prędko, wzdrygnąwszy się na myśl 
o dwu łóżkach małżeńskich, Tu w salonie by- 
ia przynajmniej narazie gościem jeszcze. 

A rodzice twoi? Ania? — spytała. 

— Ojciec zmarł nagle na udar w Krakowie 
wr Muzeum Narodowem, mater zbiera zioła, 
leczy i modli się... Ania zjawi się za chwilę. 
Zejdą się inni, by ciebie oglądać... może pr 
dzie Piotr, który ciekawy jest twoich wrażeń 
z Bolszewji — trzepał Józek, — Tizeba się prze: 
brać w najwspanialszą szatę. Nie możesz się 
tak pokazać Piotrowi. 

— Nie mant wspaniałej szaty.. Ale kto to 
jest ów Piotr? 

Nie pamiętasz Piotra Choroszewskiego?! 
To chluba naszej rodziny... wielki dziś w Pol- 
ste człowiek... przy zapewne dyktator. 
O twoim braciszku także głośno, lecz daleko 
mu do Piotra. 

Nie zdążyła przebrać się na cześć chluby 
rodziny, goście bowiem byli już w przedpoko- 
ju: ułomny profesor Mściszewski, dawny nau- 
czyciel literatury i przyjaciel rodzimy, zgor 
kniały i złośliwy dziwak, Teoś IPodczaski, ku- 
zyn i towarz; lat dziecinnych, dyletant, upr: 
wiający bez powodzenia poezję. muzykę, poli- 
tykę, młodzieniec wielce nieprosty i ambiiny, 
ndręczony wsiretem do calej osoby swojej 
zwłaszcza do powierzchowności, do pokrytej 
pryszczami iwarzy, potniejących ryk, otwar- 
tych ust, wreszcie nieśmiały, podolmy do 
Chińczyka szwagier Józka, Maciej Łuszczyński, 
skromny urzędnik, pokomy mąż karykatura|- 
nie brzydkiej. hałaśliwej, ekscentrycznie ubra- 
nej Ani, znanej w obozie wszechpolskim dzia- 
laczki. 


Nie wi 


iałaś jeszcze pokoju Sy- 


(C d. n.) 
E 


NIEDZIELA. 5 MARGA 1953. 


WŁADYSŁAW NATANSON. 


William Shakespeare. 


Mamy przed sobą dzieła Sz eks 
wem, wybornem wydaniu oksfor 
Ch. Swinburne podał na wstępie kr 
zarys ogólny: studja, poświęcone każdemu 
utworowi zosobna, są pióra Edw. Dowde- 
n'a; teksty opracował W. J. Craig. Druka 
nia, słynna Orford University Pr. wywią- 
zała się chlubnie ze swego zadania. 


Niema rozumowań ani rozpraw w tych księ- | 


gach; niema mozomego, ażeby przekonać, w 
siłku. Życie przez nie przepływa, przelewa 


przez nie. Szekspiw nie uczy. nie radzi, nie 


ga, pisze płomieniem 
rny jest prawdzie: chro- 
powatej, złej praw Zna próżnię naszego 
istnienia i szaloną zmtność Natury. Jest 
poufały popędom, nieobliczalnej mocy żywio- 
łów. Pojmuje trwogi i zdumienia serc ludzkich; 
przez gąszcz snów umie się przedrzeć. Bez zdzi 
wienia, bez buntu czyta jednak wyroki wpisane 
w duchowy nasz ustrój, w układ sił prow - 
dzących, w los wreszcie, w amanke, która nami 
zamiata bieg zdarzeń. 

Potrafi żyć jurną wrzawą lat młodych i znu- 
żoną mądrością wytrawnych. Wir walki, 
szczęścia nie ma dla niego tajemnic. Jakkol- 
wiek przecież raduje się życiem, wie jednak, 
jak się umiera. Wie również, jako się cier 
rozumie niedole, gorycze, przeniknął upad 
odgadł burze żądz wszystkich i huragany 
zbrodni. 

Nie umie być ogólnikowy, mdły, mgl 
przebywa niechętnie w krainie abstrakcyj; 
doktryna pozostawia go chłodnym. Bywał pa- 
tetyczny i sztuczny, lecz tylko, dopóki nie wy- 
szedł z okresu naśladownictwa. Patos jest wy- 
razem usiłowania bez siły; Szekspir jeżeli 
jest sobą, wre, kipi namiętną potęgą. 

Jakkolwiek nie tworzy w oderwaniu abstrak- 
«yj, jego twórczość jest przecież po brzegi pełna 
uogólnień najszerszych Ham let i Fal- 
staff, Ryszard II. i Hotspur Dog- 
borryiPolonius,Calibani Jack Ca- 
dè. Lady Macheth i Kleopatra, Bea- 
trice, Viola i Rozalinda - 10 są cha- 
raktery, pojęcia. niemnii j miałe ani- 
żeli matryce i operatory fi iejsz 5] 
ludzka pragnie łączności, ciągłości, jedności, 
których niema w zjawiskach. Szok spir wy- 
piera, zaslania, odrzuca; Szekspir odrywa, 
upraszcza, idealizuje, zagarnia, podobnie jak 
czyhi to Newton, jak Maxwell, jak poko- 
Jenie myślicieli współczesnych. 

Czego nie wyrozumiał, czego nie zdołał WYŁ 
obrazić sobie i przed oczy nam przywieść? Nie- 
jeden raz musiał przebywać w karczmie lub 
podejrzanej szynkowni; niejeden raz bezwęt- 
pienia zaglądał do nędznych i brudnych zauł- 
ków; z wszelką hototą znał się wybornie, cho- 
ciaż niekiedy, zapewne w kornej i uniżonej po- 
stawie, przestawał i z magnatami. Niewiado- 
mo, czy prawda (nikt dziś już nie dojdzie), że 
wysługiwał się za młodu paniczom, w płacie 
ulicy, za kilka miedziaków, trzymając im konie 
za uzdy. Ale powinien był trzymać; pisał, jak 
gdyby byt trzymał; legendy bywają trafne, 
trafniejsze i konsekwentniejsze niż życie. 

Brał zewsząd: z dawnych i nowszych pisa- 
rzy, z Plutarcha i z Kronik, ze sztuk i li- 
chych sztuczydeł, z powieści, powiastek, z opo- 
wiadań, anegdot. Mylił się, mieszał, powtarzał 
błędy, kontuzje; ale życie ukazywało mu jasny 
blask prawdy; siłę i żar wylewała krew wart- 
ka, burzliwa; genjusz tryskał ze świeżego, nie- 


gani: wie, widzi, dos 
i rzeźbi w granicie. 


nasyconiego umysłu. I słowa cięte, bitne, bijące 


wyskakiwały z pod pióra: jak sztylety tak 


ostre, jak uderzenia bicza świszczące. Albo 
śpiewaly wesołe, dźwięczne piosenki; nuty, 


które grają w pamięci i pozostają jak dar. Albo 
słodkie szepty płynęły, wdzięczne urokiem ko- 
chania, z marzeń uwite, nabrzmiałe rojeniem; 
uśmiechają się smutno. 


a samobójcze. Albo zazdrością dyszały, 
nieniem rozkoszy i zemsty, 

_ władczyni i bezpamiętnej 
zatączały się żarty grube, 
pijane warcholstwem, czelnem igarstwem 
jalnie 
EA pehaly się naprzód i wystawały na po- 
kaz: zadowolone ze swojej próżni; wyżyną nie- 
dorzeczności bezpieczne, głupstwem majesta- 
tycie, += ` - + 
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Huk piekielny pociągów, po nadulicznym 
moście przetaczających się w tunelu ogrom- 
nej, niedalekiej Waterloo Station. Zaśmiecona, 
plaska, rozdepiam. jezdnia wbiega w ponurą 
płachtę cienia pod betonowe wiązania. Łiche 
bruki, poszarpana linja domów, składy, mur. 
Trzeciorzędne sklepy — wyszynk, jadłodajnia, 
ryk głośnika, czerwone swetery hustające się 
na gwożdziach u drewnianych drzwi. Ruch — 
mały. Dzieci, bluzy” robotnicze. Środkiem 
skrzypienie ciężkich wozów, naładowanych 
pukamii. 3 Al 

Z lewej strony wpływa przecznica ~- równie 
szeroka, jeszcze nieregularniej zabudowana i 
jeszcze bardziej zaśmiecona, Na roku stadko 
kramów z jarzynami, przy których drepcą gru- 
Do przekupki. Pod ścianą gromadka womi- 
ców, Wielkie platformy z perszeronami czeka- 

l ją opodal, a oni gwarzą i grzeją się w bladem 

słońcu wiosennem. Długie plaszcze, olbrzymie 
wąsiska. Dickensowskie typy. Naprzeciw, — 
tak, to tu — naprzeciw solidny, gładki, szary 
budynek z szerokiem wejściemi, ocienionem 
daszkiem. 

To Old Vie. 

e wchodzimy dziś w główne wójście: Przy- 
lepiamy się do „ogouka” skulonych, trochę 
zmarzuiętych postaci u malych drzwi na lowe 


Albo wyrywały się 
z duszy wyrazy nieszczęśliwe, zdręczone, bo- 
lesnie szydercze, słowa. królewicza: dumne 

prag- =, Š = 
akcenty wschodniej | ateńskich, heroiczny splendor dworu Tezeu- 
kochanki. Albo znów |sza a śmieszne spory wśród czworga młodych: 
rubaszne, hulaszcze, | kochanków, — to kontrasty, których dziwny 


wykrętne. Lub jeszcze bezmyślne 8a- | 


Maski, które tak często; wielcy i mali, wdzie- 
wamy, opadają pod wzrokiem Szekspira; 
przebrania, zasłony, nie bronią przed jego prze- 
nikliwem spojrzeniem. Uroczysta powaga nie 
napełnia go wcale szacunkiem; umie dostrzec 
ukrytą treść granego żywota, treść godną oba- 
ub godną pogardy. Człowiek to pełny i sil- 
może jeszcze nieświadomy swej mocy. 
ją się w nim zarodki niedalekich przewro- 
bali on wkrótce, co było zużyte i pójdzie 
diało na spotkanie hi 
Nie żyje jednak tylko ironją: jest człowie- 
iem i pojmuje dolę vieczą. Jest dobry, 
litościwy, jest mądry; dla nie: jęśliwych. dla 
głodnych, jest miłosierny, chociażby nawet byli 
łotrami. Lubi niekiedy trochę zręcznego szel- 
mostwa, pozwala cyganić cyganom; nie znosi 
tylko pyszałka, zarozumiałego pajaca nie 
cierpi. 

Ciasno mu bywa w. naszych brukowanych 
uliczkach; tęskni do burzy i wichru. Jego 
niech jest ogromny; tętni i huczy pa dolinach 
i jarach. Jego krzyk wydobywa «coś niewypo- 
wiedzianie strasznego z głębin ludzkiej istoty. 
Namiętności są w nim jeszcze pierwotne; stu- 
lecia społecznego ścierania nie zdołały ich 
Niekiedy bawi nas wpraw- 
balecikami, w których marjonetki plą- 
sają; letz nagle rozrywa się w nim konwencjo- 


tó 


nalna siatka udawań. Poprzez strzępy ckli- 
wych sielanek, przez gmatwaninę nieporozu- 
mień, pomyłek, podobieństw i nieprawdopodo- 
bieństw, przez bufonadę miłą gawiedzi, poprzez 
sztuczki i efekty sceniczne i arlekinady cyrko- 
we, szalony genjusz nagle wypada, jak dziki 
zwierz z klatki. 

Lecz chociaż skacze z niebios do piekła, umie 
stanąć mocno na ziemi. Bywa nieubłaganie 
logiczny; jednak, jak życie, potrafi wznieść się 
nad logikę. Jego rolą jest widzieć; siedmniomi- 
lowe kroki i skoki niosą go od prawdy do 
prawdy. Ale poetą, czyli twórcą, jest w każ- 
dym wierszu, w błahym nawet odruchu pióra. 
Melodją rytmu i falowaniem wyrazów ma 
w sobie coś z barda, który słowem wiódł mu- 
zykę. Jak nikt, jak zgoła nikt inny, umie roz- 
postrzeć skrzydła fantazji. Jakże ón nad chma- 
rą mar nocnych panuje, gdy zbiegają kw nie- 
mu i rozbiegają się przed nim! On. wrota sen- 
nym gromadom otwiera; on wskrzesza upiory, 
z lotnej nicości tworzy drgające jestestwa. 

Przeczuwa przyszłość, o której bezwiednie 
się roi światom nieobjętym, niezmiernym. 
Z przes: ci snuje widzenia, miękkie sny 
wspomnień, zapomnień, z serca, jak z mogiły, 
wstających. Lecimy z nim w otchłań poniewo- 
lenia i czar rzeczywistość ustępuje nam 
z drogi, przestaje gnieść, przestaje uciskać. 

Dzieło Szekspira mamy przed sobą, bla- 
skiem promienne; on zaś sam, w końcu pracy 
u kresu, lecz nie u schyłku twórczości, urywa 
je nag) odaje je wszystko za złudę, fantas- 
magorję, za pochód widziadeł, które, jak tęcza, 
prysną, znikną i zaginą natychmiast. 


0 „Wieczorze 


Zdolność harmonijnego łączenia w. praktyce 
życiowej skrajnych przeciwieństw ideowych 
należy do najpowszechniej znanych i najgorę- 
cej podziwianych znamion genjuszu politycz- 
nego Anglików. Dzięki tej zdolności duch re- 
formy i konserwatywny tradycjonalizm, ary- 
stokratyczna literatura i demokratyczne in- 
ucje ,m a xi mum autorytetu prawa i m a- 
ximum swobody jednostki w zdumiewający 
sposób ze sobą się kojarzą w działaniach dzie- 
jowych i w atmosferze duchowej Anglji: 

Ta- zdolność, tak wysoce sprzyjająca real- 
nym twórczym dokonaniom, przejawia się tak- 
że poza sierą spraw polityczno-spaleczaych. — 
Jest jednym z najwyższych tytułów do nie- 
śmiertelnej chwały Shakespeare'a, a za- 
razem jest rdzennie angielskim rysem jego ge- 
njalnej umysłowości, że umiał w bogatej gale- 
rji swych dzieł połączyć ze sobą najwyższe na- 
tchnienia tragiczne i komiczne. Będąc w jed- 
nej osobie twórcą figur tak biegunowo przeci- 
wnych, a jednakowo niespożytych w kultural- 
nej świadomości całego świata potomnego, jak 
Hamlet i Falstaff, Shakespeare właśnie przez 
tę wszechstronność swej: wielkości poetyckiej 
staje wyżej od tragików greckich z jednej, a od 
Molitre'a z drugiej strony. Jak Hamlet dla ty- 
lu już filozoficznych umysłów stał się ostatecz- 
nym przykładem i wyrazicielem tragicznego 
na świat pogłądu, tak znowuż humor jako za- 
sadniczy sposób patrzenia na życie znalazł 
triumfalny i klasyczny swój wyraz w postaci 
Falstaffa. PES 

Łącząc z niesiychaną u innych śmiałością 
często w scenach jednego i tego samego drama- 
tu wstrząsający tragizm z nieprzepartą siłą hü- 
moru, umiał również Shakespeare w ramach 
jednych i tych samych dzieł kojarzyć pierwia- 
siki niemniej między sobą sprzeczne, miano- 
wicie idealizm imaginacji poetyckiej i ruba- 
szny realizm komedjowy. Romantyczna tanta- 
zja i czarowny, melodyjny liryzm łączą się z 
drastyczną komiką już w niezapomniany spo- 
sób w poetyckiem arcydziele młodości Shake- 
speare'a, w Śnie nocy letniej. Eteryczny 
świat elfów a prostackie figury rzetnieślników 


urok jeszcze o wiele lat później, pod 
twórczości poety, powtórnie wykwitł w czaro- 
wnem przeciwieństwie "między  majestatem 
Prospera i urokiem Mirandy a dzikością Ka- 
libana i piżaństwem jego towarzyszy z Bu- 
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Trzech Króli“. 


W samym pośrodku owej świetnej dwudzie- 
stoletniej drogi twórczej, która dzieli od siebie 
te dwa arcydzieła jego baśniarskiej wyobra- 
źni, Shakespeare u progu wieku XVII sięgnął 
zenitu swojej wielkości komedjowej w Falstaf- 
fie i trwał w tym zenicie przez trzy najdosko- 
nalsze swoje komedje. Wszystkie one w podo- 
bnie niezrównany sposób co przed niemi Sen 
nocyletniej, a po nich Burza, łączą fan- 
tazję poetycką z realizmem komicznym. Z tych 
trzech arcydzieł komedji, bezpośrednio poprze- 
dzających największe. shakespearowskie tra- 
gedje Wieczór Trzech Króli zajmuje 
miejsce prawdopodobnie chronologicznie pier- 
wsze, a w skali wartości czysto komedjowych, 
bezsprzecznie najwyższe. Niewątpliwie wszyst- 
kie trzy dzieła stanowią szczyt szczęśliwej swo- 
body i boskiej sdinorżutności w swoim zakre- 
sie tworzenia, jak to już wyraża uśmiechnięta 
nonszalancja ich tytułów: Co chcecie Jak 
sięwampodoba, Wielehałasuo nic. 
Ale tylko w WieczorzeTrzechKróli — 
karnawałową symboliką ( a bez względu 
na treść) nazwanym w swym pierwszym na- 
główku — równowaga między poezją a komiz- 
mem jest jeszcze naprawdę idealna. W dzie- 
łach dalszych Jak się wam podoba i 
Wielehałasuonic— nie brak już zgrzy- 
tów ironji tragicznej zwiastujących nam go- 
rycz takich późniejszych pseudo-komedyj jak 
Miarka za miarkę lub Koniecwień- 
czy dzieło. 

Na tę drogę ku „gorzkim komedjom'* ery tra- 
gicznej nie wstąpiliśmy jeszcze w Wieczo- 
rze Trzech Króli. Tu wszystko tchnie je- 
szcze hiezamąconą pogodą, i jest tylko tyle ak- 
centów melancholji, ile trzeba, by dodać uroku 
liryce, i tyle możliwości tragicznych, ile trze- 
ba, by podtrzymać dramatyczne napięcie ak- 
cji. 


2. 

To napięcie dramatyczne wraz z jego chwi- 
lowo groźnemi możliwościami wynika z same- 
go podstawowego motywu komedji, — moty- 
wu rożłączenia brata i siostry przez burzę mor- 
ską. Przygody rozłączonych, a wkońcu znowu 
połączonych rodzin przeszły z komedyj i ro- 
mansów. starożytnych do powieści i dramatu 
uropy renesansowej: stąd obfitość takich te- 
matów i w młodocianych komedjach Shake- 
speare'a i w baśniach dramatycznych jego lat 
ostatnich (Perykles, Cymbełin, Po 
wiośćzimowa, Burza). W Wieczorze 
Trzech Króli obok przelotnych momen- 
tów powagi dramatycznej motyw rodzinny da-| 


Posuwamy się szybko. Operacja prosta: wszy-| Rózglądam się po otoczeniu Kto z tych lu- 


stkie bilety po jednej cenie — pięć pensów, 
miejsce na galetji. Druga bije. Trzeba się spie- 
szyć, po krętych schodach na. górę. Za mną 
zaskiem zamykają okienko kasy: bilety 

e. 


z tr: 
wysprzedan 


Na górze — garderoba? Nie. Płaszcz i ka-* 


pelusz kładzie się pod ławę, jak w kinie, Ga- 
lerja ogromna, rozpięta niemal po połowę bu- 
dynku, bardzo silnie amfiteatralna, Ławy pro- 
ste, ciosane, bez oparć i bez numerów. Niema 
„miejsc“ — są poprostu lawy. Deski skrzypią 
pod nogami, jak wchodzę. Ktoś się USUWA. Sià- 
dam. Przedstawienie się zaczyna. 
„Hamlet in its entirety“. Hamlet w calos 
,|ści. Bez aktów, bez przerw. Pełny tekst szeks- 
pirowski. Wrażenie przeciekawe. Szereg głów- 
nych scen na tle rozległego djałogu małeje do 
wartości bardziej epizottycznej, a całość mi- 
mo to porywa rytmem wspaniałej struktury 
dramatycznej. Gra spokojna, opanowania, Slo- 
wa płyną ze sceny równe, skandowane. Na- 


dzi miał czas zjeść lunch, zanim tu przyszedł? 
To jest warstwa pracująca w najściślejszem 
znaczeniu tego słowa! Sobotnie popołudnie, 
ale sklepy i biura zamknięto tylko na pół go- 
dziny przed początkiem przedstawienia! 

Oto kilka mizernych dziewcząt w klotówych 
czarnych płaszczach, najwidoczniej panny 
skłepowe. Oto dobroduszny emeryt z małym 
chłopcem. Smutna, zgubiona w sobie starsza 
urzędniczka, czy nauczycielka. Oto zasełły, 
żółt$, krótkowzroczny, typowy londyński clerk 
z jakiegoś kantoru. Oto dwie panitisie ze sro- 
giemi minami. Szumiaste wąsy, czerwona 
twats — wóżnieu ze składów portowych nad 
Tamizą, Wyrostki uliczne, młodzież szkolna i 


= |Sceny, w których 
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je przedewszystkiem sposobńość ŭo szeregu 
arcy-zabawnych qui/pro quo wskutek tego, 
że siostra jest bardzo do brata podobna, a pod- 
różuje w przebraniu męskiem. Przypomina się 
nant odrazu komiczny taniec braci bliźniaków 
i ich bliźniaków-służących w młodocianej far- 
sie Shakespearea Komedja omyłek. 
Ale nietylko z tą jedną igraszką młodocianej 
fantazji komedjowej Shakespeare'a Wieczór 
Trzech Króli łączy podobieństwo: jest on 


także wyraźnie spokrewniony z,drugą wczesną Í 


komedją Dwaj panowie z Werony. — 
I tu, jak tam, bohaterka w przebraniu pazia 
jest w służbie 4 swego ukochanego i musi cho- 
dzić jako jego posłaniec miłosny do innej ko- 
biety, tylko w Wieczorze Trzech Kró- 
1i ten węzeł komedjowy komplikuje się jesz- 
cze przez miłość owej damy do uroczego po- 
słańca. Komplikacja ta zresztą, jak wszystkie 
inne zawikłania tego pogodnego utworu, jest 
w końcu rozplątana z prawdziwie królewską 
łatwością i beztroską prostotą. 

Motyw kobiety w przebraniu męskiem — u- 
łatwiony przez takt, że chłopcy grali wszystkie 
role kobiece — należał do najczęstszych na sce- 
nie wieku shakespearowskiego. Sam Shake- 
speare posługuje się nim aż pięć razy, bo prócz 
Dwóchpanów z Weronyi Wieczoru 
Trzech Króli jeszcze w Kupcu Wenec- 
kim, Jak się wam podoba i Cymbe- 
linie. Pa nanie z innymi dramaturgami 
lub z powi opisarzami epoki pózwala nam 
dopiero należycie ocenić pełną wdzięku de- 
likatność poetycką, z jaką Shakespeare w swej 
sztuce dramatycznej motywem tym operuje. 
W Wieczorze Trzech Króli wszystkie 
występuje Viola, nawet te, 
w których spotykamy efekty komiczne, owia- 
ne tehnieniem najczystszej romantycznej 
poezji; i uroku tej poezji dodaje łagodna 
melancholja: bohaterki, tak samo jak w kome- 
dji Jak się wam podoba dodaje go zno- 
wuż rozkoszna figlarność jej poetyckiej sio- 
strzycy Rozalindy. Tchnieniu poezji zaś w na- 
szym utworze godnie towarzyszy muzyka, 
która tu częściej niż w inmych utworach Sha- 
kespezre'a rozlega się na scenie. Wysoce nat 
strojowem skojarzeniem poezji lirycznej z mu- 
zyką są odrazu pierwsze słowa komedji, ply- 
nące z ust rozkochanego Księcia, i stanowiące 
jakby godło poetyckie całej akcji miłosnej. 


„Jeśli muzyka jest miłości strawą, 

Dajcie mi waszej muzyki do zbytku; 

Siech pożądanie umrze z przesycenia. 

"Tę konającą powtórzcie melodję: 

Jak słodki wietrzyk do uszu mych wbiegła, 

Co się unosząć nad grzędą fjolków, 

Zapachy razem kradnie i rożrzuca. 

Skańczcie! Już pierwszej pieśń nie ma słodyczy. 

Duchu miłości, szyliki i połotny, 

Ghnociaź jak w marzn. wszystko w tobie tonie, 

Wszystko, co wtliłoniesz, choć wielkie 1 drogie, 

Wartość swą całą w jodnej draci chwili. 

Tyle form zmiennych miłość w sobie chowa, 

Że fantastyczność jej jednej jest cechą”. 
(TŁ. Ulricha). 


Obok miłości, jak przystało na komedję re- 
nesansową, drugą. poetycką, nutą przewodnią 
utworu jest przyjaźń. Antonio, stary wilk 
morski, przywiązuje się do uroczego młodzień- 
ca Sebastjana; przyjażń jego objawia się przez 
tę samą gotowość do poświęceń i ofiar, co przy- 
jażń Antonja dla Bassanja w Kupcu We- 
neckim, a w wyrazach zachwytu zbliża się 
czasem niemal do tej egzaltacji, z jaką uczu- 
cie dla pięknego młodego przyjaciela przema- 
wia w Sonetach poety. 

Świat renesansowej przyjaźni i miłości, uka- 
zany w glorji poetyckiej w Kupcu Wenec- 
kim, przypomina nam w Wieczorze 
Trzech Króli także dostojna postać uwiel- 
'bianej przez księcia młodej damy, która, osie- 
rocona w młodym wieku, włada jako pani we 
wielkim domu, otoczona służbą. Oliwja jest 


„jakby repliką wspaniałej postaci Porcji z Kup- 


ca; a służebnicę Porcji, Neryssę, mawet prze- 
wyższa temperamentem i dowcipem służebni- 
ca Oliwji, Marja, jedna z pierwszych wielkich 
subretek nowoczesnej komedji, godna porów= 
nania z molierowskiemi przedstawicielkami 
tego typu 3 
RN 

Marja wraz ze swą panią Oliwją stanowią 
ogniwo pośrednie między poetycką a komicz- 
ną sferę akcji. Siere komizmu tworzę domow- 
nicy Ofelji: jej wuj Tohjasz, jówialny stary o- 
pój, oraz krążący koło niego prowincjonalny, 


chichot nie wedrze się w płynący ze sceny. 
wiersz, Ta widownia słucha Szekspira z za- 
partym oddechem. 


The Old Vic jest teatrem szekspirowskim, je- 
dynym w dzisiejszym Londyńie. Nie przypad- 
kiem znałazł się w tej dzielnicy, po południo- 
wym brzegu Tamiży: jest teńtremi ludowym. 

Stała tu niegdyś na jego miejscu piwiarnia. 
i pijacki „music-hall* dla robotników. Spe 
lunka osławiona z bijatyk awantur Te spe- 
lunkę pewnego dnia pewia stmotna „stara 
panna“ umyśliła sobie przekształcić na miej- 
see godziwej rozrywki, dlt Tutu, Więcej, na 
przytułek sztuki. Śmiano się z niej — nie była 
bogata! — ażeby róliotafcy słuchali  Szełts- 


uniwersytecka, tu i ówdzie ciemny, ostry pro- | pira. 


fil hinduskiego studenta, A tam — 0 dziwo! 
woniejąca cebulą i selerami przekupka ze stra- 


jganów przed teatrem! Ta galerja — to thea-| dała mi pani Baylis, 


trum samo w sobie! , > 
Zajmujemy miejsca: Przedstawienie skończy 


ray — zgiełk: jakiś stłumiony, coraz bliższy —|się © siódmej, by teatr zdążono uprzątnąć na 


mur koło mnie drży — to pociąg przeleciał ku 
Waterloo. Po chwili — koła się przetoczyły, ha- 
tas cichnie — i słowa znowu dochodzą ze sce- 
ny czyste, miarowe. Czas płynie. Plecy trochę 
bolą. Oprzeć się nie można, bo poza sobą ma: 
się kolana tego, kto siedzi wyżej, Stopy wspar- 
te naskrawku iawy niezajętym przez tego, kto 
siedzi przedemną. Od czasu do czasu przebie- 
gają pociągi. Koło piątej, po trzech bitych go- 
dzinach przedstawienia, robią wreszcie przer- 


wę. Przecie i dumński królewicz musi spocząć!| 


Galerja rzuea się do wyjścia. 
w przedsionku bufet 203 
imguieniu oka 


Umieszczony 
je zmiecieny w 


wieczorne. Bziwię się, że środkowe ławy sẹ 
szczególnie natłoczone, choć z becznych rów- 
nie dobrze widać. Przekonuję się jednak, że 
po bokach z prawej i lewej strony jednako. | 
przeszkadza wrzawa pociągów. Ci; co tu żasie-| 
di — ho, ho, to bywalcy Old Vic'u, wiedzą. 
gdzie najlepiej. Paniusia ze srogą ming doby 
wa z 1etzki olbrzymią płachte Times'a i Toz- 
kłada pieczołowicie na swojem miejscu. Świe- 
iny pomysł yściej 
ana idziew górę 
| Jedno wypada stwierdzić. Z: 
sem wyschła ława. ktoś się por 
| ści-wysłanie-z gazety. żaden jedna 


szept cz 


| południowym brzegu, 


wygodniej. Ale kurik: 


Niemniej żaczęli go shuóhać. Zapśł i wiara 
działa cuda. Z początku wprawdzie — opowia- 
dzisiejsza dyrektorka te- 
atru, siostrzenica owej idealistki i kontymie- 
totka jej dzieła — kufle od piwa latały po wi- 
downi. Wkrótce jednak stanął własny bidy= 
nek. Obecny zarząd tigga? zupełną niezałeż- 
ość finansową i p. Baylis żałożyła przy té- 
airze szkołę, „Cóllege” dla aktorów. A więć 
nietylko przez swoje położenie — Old Vic ani 
© miłę nie jest ltegły od Bankside, także na 
gdzie stały niegdyś 
zekspirowskie teatry „Glóbe” i „Rosé“ — kon- 
ynuwie ten teatr prawdziwie szespirowskie 
tradycje, ale i przez to młode pokolenie, które 
ztałci praktycznie przy teatrze, jak w dniach 
ira kształcili się mładzi chłopcy W we- 
irownych trupach aktorskich, jak on sai za- 
nat po opuszczeniu Strmfórdu 
Als to przygotowanie, ten duch ma. jedne je- 


ROWERZE ZEE ZZ ZDARZA CZARY ZPOW 


gagatek Chudogęba. Tohjasz ze swą pijacką 
towarzyskościa í dobrodusznym “dowcipem, to 
odprysk niewyczerpanej wesołości Falstaffa, 
który przecież słusznie o sobie powiedział, że 
„nietylko sam jest dowcipny, ale jest przyczy- 
ną dowcipu w innych"; kawaler Chudogęba 
zaś, to nowy egzemplarz tej samej kategorji co 
giupkowaty i afektowany młody elegant Slen- 
der w Wesołych kobietach wind- 
sarskich. W zmowie z subretką i wedlug 
jej pomysłu hulaszcza kompania mści się na 
poważnym zarządcy domu Oliwji, który ich 
„przyżywał do porządku podczas ich pijatyk. 
Figiel, wyplłatany nieszczęsnómu Malvolio, t 
jedną Ż najlepiej wymyślonych i przeprowa- 
dzonych intryg komedjowych u Shakespea- 
re'a. Dumny i wyniosły majordómo, gdy w nie- 
go wmówiono, że jego pani się w nim kocha, 
staja się niewymownie zabawiiym przez swe 
gesty, miny i frazesy zalotnika. Tworząc tę nic- 
zmniernie bogatą w efekty, popisową. rolę komi- 
czną, Shakespeare jako dojrzały” już mistrz 
psychologii dramatycznej nie mógł nie pogłę- 
bić zarazem tej postaci: Malvolio okazuje się 
złożonym z pierwiastków poważnych i komicz- 
nych w równej mierze, podobnie jak Polonjusz 
w Hamlecie. Jako wierny i zaufany wielo- 
letni sługa swej pani posiada jej i nasz szacu- 
nek; zachowuje się godnie i mądrze w chwili 
najęłębszego upokorzenia, gdy go traktują j 
jego przez szatana; i chwilami budzi 
zerą litość, gdy rozbawieni jego prze- 
zbyt już dotkliwie nad nim się znę- 


i usiłowań nad znalezieniem 
jakiegoś poważniejszego podkładu ideowego 
dla tej kreacji shakespearowskiej, Korzystając 
z przygodnej aluzji do jego „purytanizmu* 
(akt II, sc. 3), chciano w nim widzieć satyry- 
czny obraz owego surowego i poważnego, ka 
wińskiego mieszczaństwa londyńskiego, które 
już za czasów Shakespearea przeciwstawiało 
się renesansowej bujności życia dworu i szla- 
chty i szykanowalo popierany przez nich te- 
atr, Takie wyczytywanie tendencyj aktualnych 
i polemicznych z dzieł Shakespeare'a nie zga- 
dza się jednak zupełnie z zasadniczą postawą 
poety, który nigdy zainteresowania dla sporów 
dnia bieżącego nie objawiał i zawsze ponad 
nie w dziedzinę zjawisk ogólno-ludzkich się 
wznosił. Możemy i powinniśmy chyba poprze- 
stać na diagnozie, którą przez usta. Oliwji sta- 
wia sam poeta, gdy jej każe powiedzieć; „Chory 
jesteś na miłość wlasną, Malvolio“ (akt I, sc. 
5). A potępienie obludy, zawartej w próżności 
i pedantevji moralnej Malvolia, również chyba 
sam autor wyraża słówami rycerza. Tobjasza 
1 błazna, gdy wołają w odpowiedzi na jego u- 
pomnienfa; „Czy. myślisz, że ponieważ: jesteś 
wat wójda nenie już więcej kolaczy i pi- 
sh jakże! i imbier będzi = 
bieniet* (akt IL, se. 3). we ECP? 
WwW tych i innych triumfujących aforyzmach 
ujawnia się w formie ostatecznej kontrast mię- 
dzy dwoma światami komedji: rozumowym 
i slatecznym z jednej, irracjonalnym i AMOTA|- 
nym z drugiej. W tem arcydziele Muzy komi- 
cznej Shakespeare'a bowiem wraz z repliką, 
Falstaffa w postaci wuja Tobjasza znajduje- 
my jeszcze raz w pełni blasku tę filozofję ko- 
mizmu, której sam Falstaft był nieśmierie]- 
nym rzecznikiem. Tutaj rzecznikiem jej staja 
się rozkoszny błazen Oliwji, Feste, jeden z 
najpoetyczniejszych i najdowcipniejszych za- 
razem wśród licznych. błaznów shakespearow- 
skich. Jakby sam czuł swą filozoficzną god- 
ność teoretyka i komentatora calego humoru 
tej wspaniałej komedji, błazen mówi o sobie: 
„Błazeństwo, panie, krąży nad światem, Jak 
Slotice: zarówno wszystkim przyświeca” (akt 
IM, sc. 1). Miał po nim niebawem nastąpić nie- 
mniej filozoficzny i niemniej dówcipny, ale 
jużpeten gorzkiej, tragicznej ironji blazen kró. 
la Leara. I już tutaj, w tej najczyściej komedjo- 
wej ze wszystkich  komedyj shakespearow- 
skich, jakby zapowiedzią zwrotu ku tragiczne- 
| mu wejrzeniu, na życie brzmi trzecia 2 rzędu 
wśród przepięknych piosenek, które ten hla- 
zen w ciągu komedji śpiewa, — piosenka koń- 
częca sztukę akordeni - podobnym, dlo pieśni 
grabarza w. piątym akcie Hamleta. Pod: 
zdaniami rozmyślnie niepowięzanemi i refre- 
nem pozornie bezsensownym kryje się w tej 
piosence przegląd życia ludzkiego jako szere- 
gu bolesnych w swej śmieszności rozczarowań. 
przegląd jakże bezbyzeżnie smutny w swych 
nielitościwie powtarzanych slowach o wichrze, 
szarudze i deszczach codziennych i słocie. } 


T 


szcze znaczenie, bardzo ważne: tłumaczy mia- 


nowicie urok tego Szekspira, 
nam w Old Vie'u, To nie ta nabożna i sztywna 
cześć, z jaką do wystawienia Szekspira zabia- 
rają się sceny kontynentalne. Tu traktuje się 
go jakby — po domowemu. Prostota środków 
technicznych  zastanawiająca dekoracje 
skromne, sceny krófkie tylko na tle driigiej 
kurtyny, zbiorowe traktowane widowiskowo, 
uwaga skierowana na główne osoby dramatu 
i na tekst. A światla! Coby powiedzieli reżyse- 
rowie teatrów nowojorskich 2 Broadway'w na 
taniec w Wesołych Kumoszkach pol- dębem 
windsorskim, którym poprostu. wprowatzono 
widownię w kilkuminutowy trans zachwytu, 
a który „zrobiony“ był zupełnie beż reflekto- 
rów, przy użyciu ręcznych latarekt _ - 
Rozmach 1 radość gry aktorskiej Kije ze sce 
i żadzieżza 


jakiego pokazują 


ny Old Vicu nå widownię 
niemi ogniwo sympatji, a nawet wdzięczności. 
I scena i widownia wspólnie rozkószują się 
Szekspirem. Odcziwa się to tie prze- 
dewszystkiem w komedjach. Kto twierdzi, że 
na komedje Szekspira nie idzie się, aby się u- 
bawić, powinien zobaczyć, jak hucznie i nie- 
irasobliwie widownia Old Vic'u śmieje się przy 
porywającem tempie gry Nocy Trzech Króli, 
lub Jak się Wam podoba? Wszelka pamięć o 
|niedorzecznościach tych komedyj rożtapia się 
w radości, która bije ze sceny. Czar ustępów 
lirycznych i niezrównane piękno: szekspirow- 
skiej pieśni — znowu Noc Trzech Króli — u- 
pajają jak wino. Co się dzieje w tym teatrze, 
co się przeżywa. 3 
To jest prawdziwie „The. unsophisticated 
Shakespeare"; to jest prawdziwy jego, gorącą 
krwią pulsujący, ronesansowy- duch] - 


a między - 


NIEDZIELA 5 MARCA 1502, 


Scena z „Co chcecie” (akt Il) 


na przedstawieniu z przed pół«wieku (1884) w Teatrze krakowskim. 


Powyżej zamieszczony rysunek znakomitego. 
artysty Józefą Mehoffera, wówczas ucznia 
VI klasy gimnazjalnej, pochodzi z roku 1854, 
jwala on jedną ze świetnych kart z dziejów 
sceny krakowskiej, pozostającej w tym czasie 
pod kierunkiem Stan. Koźmiana. Kożmian 
vozporządzał doskonałym personalem teatral- 
nym, którego stałą, gwiazdą była Antonina 
Hofmanowa. Bardzo często zjeżdżali także do 
Krakowa na występy gościnne artyści war- 
szawsey, przeważnie wychowańcy sceny kn 
kowskiej — a w pewnych odstępach czasu zj: 
wiała się, jak! błyszcząca kometa, Helena Mo- 
drzejewska. Modrzejewska przywozila ze sobą 
wielki swój repertuar; grała Marję Sztuart, la- 


(Objaśnienie do rysunku J. Mehoffera). 


mięci jedna ze scen II aktu, w której Wiola— 
Cezarja iaczywszy tylko zlekka wobec 
ęcia w sposób pelen i kunsztu i prostoty 
rodzące się uczucie, odchodzi rzuciwszy niepo- 
Strzeżenie kilka róż na jego wezgłowie. Trzeba 
„było genjuszu wielkiej artystki, aby wyznać 
w tym gieście wszystko, co Wiola czuje, ale 
czego mu wyraźniej dopowiedzieć nie chciała 
ji nie mogła. 

Ale i inni artyści grali w tej sztuce świetnie. 
Jakże wspaniale wywijał Solski w konopiastej 
, peruce swoje słynne „kominki”, jakże fanfaro- 
„nował, tchórzył, pil i śmiał się sam ze swych 

nędznych dowcipów!  Nieporównanym sir 

Cz ką był też mistrz — Prenkiel, dla któ- 


dy- Makbet, Adrjannę Lecouvreur, Frou-Frou, | rego wrodzonego humoru, umiejącego w spo- 
Beatrycze (Wiele hałasu o nie), Damę Kame-|sób pelen umiaru dać każdemu słowu, kaźde- 
liową, Rozalinę (Jak wam się podoba). Pivedjmu ruchowi bez żadnego wysiłku charakter 
wznowieniem tych sztuk odbywała z aktora-|komizmu, była ta rola jakby stworzona. Ale 


miektakowskimi staranne próby, zarazem sī- 
ma .całą sztukę reżyserowała i 


dnajdywała h 


taksamo nieporównanym był Arwin w obci- 
słych wstążkach na nogach, ohydnie oszukany 


nieraz przytem nowe talenty. Wiadomo, że j wydrwiony przez sir Tobjasza Czkawkę i An- 
aa odkryła wielki talent, Solskiego i przepo-|drzeja Czerwonogębę. Widzialem potem kilku 


wiedziała mu pierwsza świetną przyszłość. 


„Malwoljów*, żaden nie zrównał Arwinowi — 


Było to właśnie, jeśli dobrze pamiętam, na(tak jak nie było na scenach polskich, niema 
próbach z „Go chcecie albo (Wieczór trzech li może nigdy nie będzie równie zabawnego, 


Król" (w przekladzie L. Ulricha) w grudniu r. 
— 1884 Przedstawienie było 


równie pełnego werwy, i rozmachu Czerwono- 


pierwszorzędnej” gęby jak Solskiego Czerwonogęba, lub takiego 


wartości. Główne role — poza Modrzejewską— | jak Frenkiel Czkawki. Czy też oni sami pa- 
oksadzone były przez Frenkla (Tobjasz Czkaw-| miętają równie dobrze te swoje role, jak je 
ka), Solskiego (Andrzej Chudogęba), Arwina | pamiętam ja, patrzący z zapartym ichem wraz 
(Malwotjo). Wszyscy ci artyści starali się do-|7z Mehofferem i Wyspiańskim ze „stojącego 


ciągnąć poziom swój do poziomu gry, Modrze- 
jewskiej, pełnej dowcipu, wdzięku, poezji, Ból 
iżat Wioli za utraconym bratem, rodząca się 
zwalna w jej sercu, miłość do Księcia, jej po- 
zorna zuchowatość chłopięca a zarazem urok 
miewięści, (przebijający w kazdym ruchu i 
w każdem odezwaniu mimo włożonej na sie- 
bie szaty męskiej — to wszystko znajdowało 
w grze Modrzejewskiej wyraz pełen niedości- 
gnionego artyzmu, Pozostała mi dotąd w pa- 


l parteru“ ma misterja szekspirowskich cudów 


dziejących się ma scenie? 

'Młodziutki wówczas artysta, a dzisiejszy re- 
ktor Akademji Sztuk Pięknych, razajutrz po 
przedstawieniu maszkicował pod wrażeniem 
gry Solskiego i Arwina scenę III aktu drugie- 
go, odbywającą się w pokoju Oliwii, kiedy ta 
Tobjasz, Andrzej i Pajac dochodzą do ostrego 
konfliktu z Malwoljem, konfliktu mającego 
się dla niego tak smutno zakończyć. Rysunek, 


rzucony tak od niechcenia, jest 
młodej jeszcze i niewprawnej ręki, 


ale znać 


już w nim pierwszorzędny talent. Jestto jeden 
g nielicznych śladów 
dnia po tym 


pozostałych do dzi 
epizodzie z dziejów teatru 
kim bywał każdy przyjazd Mo- 


konaniu, ż 
ci, co pamiętają j czasy Koźmiana na 
scenie krakowskiej i początki takich wielkich 
artystów, jak Solski lub Frenki: a z cieka- 
będą oglądać go te młodsze pokolenia 
miłośników teatru i artystów  sceni 
które o czasach Koźmiana, Hofmanowej i Mo- 
drzejews styszą już tyłko jak o zachodzą- 
cej mgłą legendzie. SŁ E. 


Obsada afisza z r. 1884 przedstawiala się, po- 
za wymienionymi w tekście artystami, jak ma- 
stępuje: Księcia gral ieslaw. — Sebestj. 
na: Konopka, — Oliw 
Wójcicka. — Pajaca: Feldman. — Antonia: 
Werner, — Modrzejewska przeznaczyła do- 
chód z przedstawienia na budowę nowego tea- 
tru. Po pierwszym akcie rzucono jej. z widowni 
bukiet, a w mim. list anonimowy z entuzja- 
stycznemi wyrazami uwielbienia dla artystki 
i z dołączoną kwotą 500 zir, (okolo 2000 zł.) 

Grała także Modrzejewska w 10 lat później 
(w czerwcu 1895) tą samą sztukę w Krakowie, 
Sebestjana grał wówczas Śliwicki, — Anto- 
mia: Zbolński, — Czkawkę 


wię: Zawadzka, — Księcia: Mielewski, I ta ob- 
sada należała więc do pierwszorzędnych. 

IW późniejszych czasach rolę Wioli objęly po 
Modrzejewskiej: Siemaszkowa i Solska, Z pe- 
wnością nie dorównały Modrzejewskiej, ale o- 
bie dały znakomite kreacje. „Hanka Ordonów= 
na“ ma więc z kim rywalizować. 


Piosenki błazna 
` z „Wieczoru Trzech Króli". 


i > SA 


Cemu Uciękasz, kochamko droga. i 
To twój kochanek — stój, stój, na Boga! 

Sercan i pieśnią cię darzy. 

Kaesem) miłości wszak jest ów: ranek, 

Gdy swą kochankę spotka kochanek — 

Znają to młodzi! i starzy. 

Miłość. dzisiejszym xtniem tylko żyje, = 

Nasz śmiech ii madość zły czas zabija, 

Kto wie czy: jutro zaświta. — 

Kto życiem gardzi — umiera % tatu, 

Doj mi więc dotknąć twych: ust koralu, 

Bo uyłotdość jak kwiat przekwita. 

| (Akt H, śe. 3). 


Myzybądź śmierci, uk: 
Rzuć da trumny moje kości. 
Uleć duszo, — bo w pasterce 
Nieme: dla ciebie litości. 
Cisu gałązki rozchwiane 
Zwieś w żałobie. 
da. jej wierny pozostanę 
Nawet, w grobie. — 
Na śmiertelne me posłanie 
Niechaj kwiatów mikt nie składa, 
Niech przyjaciół wiernych łkanie, 
Na me prochy wa nie padi. 
Grób Kopcie zdała od ludzi 
agreia tam... 
Niech westchnienie sunie nie budzi, 
„ Niech śpię sam... 


(Akt 1. se. 4). 
MIL. 
Gdy życie welłaniałem dziscinnyw oddechem, 
Rej, hola! Czy wicher, czy mgla. ? 
Swiat taty był dla mmie zabawą i śmiechem, 
Choć stota nad ziemią wciąż trwa, 


A kiedy w załodzieńca wymosło już dziecko, 
-Hej holat Czy icher, czy mgła — ; 
- gnzwi wszystkie przederną zamknięto 
zdradziecko, 


% $ > sk 
Ghuć siote nat dieing wegi trwa. - 


A kiedym wziął żonę, za wszystkie me grzechy, 
Hej, hola! Czy wicher, czy mgla — 

Musiałem zgryzoty ozdabiać w uśmiechy, — 
Choć slota nad ziemią wciąż trwa. i 


A kiedy sen ludzi otulał w noc ciemną, 

- Hej, hola! Czy wicher, czy mgła — 

Świat cały szaleństwem tvirował przedemną, — 
Choć slota nad ziemią wciąż trwa. 


Początek stwoweńia lat skrywa zasłona, 
Hej, hola! Czy wicher, czy mgła — © 

Lecz nic się nie zmienia — komedja skończona, 
A nasza zabawa wciąż trwal.. 


Akt tk, st. 1). 
fPrzekład art. dram. Tadeusza Bialkowskiego). 


Szekspir niewyczerpane 
żródło repertuaru. 


TER 

Sądzę, że wiele trudności repertuarowych 
mógłby dzisiejszy teat polski rozwiązać — 
wracając do Szekspira. Jest to niewyczerpane 
żródło idei, myśli, charakterów, sytuac 
kspir nigdy się mie wyczerpie i mie p 

By jednak współczesny widz polski mógł się 
naprawdę rozkoszować Szekspirem, by z dru- 
giej strony także i aktor był w stanie wżyć się 
zupełnie w stworzone przezeń postacie — tr 
ba koniecznie unowocześnić Szekspira, Nie 
myślę tu, oczywiście, © przeróbkach czy po- 
prawkach — bo to bylby monsens. Ale unowo- 
cześnienia domagają się przekłady, ich język 
najczęściej chropowaty, upstrzony archaizma- 
mi miepotrzebnemi i kładącemi się jak kłody 
między poetą, a wrażliwością widza. Nawet 
przekłady Kasprowicza tak wnikliwe i poe- 
tyczne nie odpowiadają miesteiy, potrzebom 
nowoczesnej sceny, nie dają aktorowi możno- 
ści pełnego - wypowiedzenia się. Najpilniejszą 
więc rzeczą byloby znaleźć nowego tłómacza, 
zdolnego do wydobycia na jaw całego piękna 
Szekspirowskiego dzieła; szczególnie silnie od- 
czuwa. się potrzebę mowych przekładów ko- 
medji; przekłady, uświadomiły mas, że są to 
utwory naprawdę radosne, lekkie i pelne nad- 


awyczajnego wdzięku, a tak interesujące dla 
nowoczesnego człowieka, jak niemi byly w Elż- 
bietańskiej Anglji. W roku bieżącym wydają 
Niemcy nowe wydanie dzieł Szekspira z zu- 
pelnie nowemi tómaczeniami. Czy nie należa- 
toby pójść za ich przykładem? Może tych kil- 
ka słów, które tutaj rzucam, staną się apelem, 
który pobudzi do pracy nowego polskiego iló- 
macza dqieł Szekspira. 
Józef Karbowski, 


a 


„Wieczór trzech kroli“ 
na scenie krakowskiej. 


Stare afisze teatralne pokazują, że „Wieczór 
trzech króli był jeduą z najbardziej lubia- 
nych i najczęściej wznawianych komedji 
kspirowskich ma naszej scenie. Od zbudow: 
mia. nowego gmachu, tj. od r. 1893 była ona: 
grana w szonach 1894—95, 1895—96, 1896—97. 
Następuje kilkuletnia przerwa; „Wieczór“ zo- 
staje wznowiony w r. 1905—06 i utrzymuje się 
stale w repertuarze w ciągu lat następnych 
aż do roku 1909—10; po rocznej przerwie wra- 
ca znów w latach 1912—13; poraz ostatni wr 
szcie zostaje zagrany w 
Mimo tak częstego wznawiania „Wieczoru” 
osiągnął on właściwie ogółem skromną tylko 
liczbę 26 przedstawień; pamiętać bowiem 
trzeba, że w owych czasach najbardziej popu- 
darne sztuki osiąga ledwie po 4—6 przed- 
stawień w ciągu sezonu; liczba 8 spektakli byla 
już wprost rekordowa! Nie jest więc widocznie 


tak źle z owym „upadkiem“ teatru, © którym |; 


kraczą pesymisci.« ia 

Pierwsze przedstawienie ,„Wieczoru trzech 
kr w nowym teatrze krakowskim odbylo 
się dnia 19. VI 1895 okazji go: innych wY- 
stepów Modrzeje j w roli Violi. Także i 
inme role były wówczas obsadzone pierwszo- 
rzędnemi silami: Mielewski, przyszły Konrad 
u „Wyzwołenia*, grał Orsina, Sebastjana — 
Śliwicki, Antonia — Zboiński, kapitana okrę- 
tu — Węgrzym, Czkawkę — Roman, Chudogę- 
bę — Solski, Małvolia — Kamiński, Oliwję =- 


rysunkiem z 


sezonie 1915—1916. fs 


sieni tego samego, 1895 ro- 


ku 


r" rolę Violi grała już | moż 


Modrzejewska, Siemaąszkowa!  Ordonówna 


doprawdy dumna ze swych poprzed- 


Siemaszkowa; pozatem obsada była ta sama. |niczek 


ELIZABETH M. CLARK. 


Ameryka w hołdzie Pułaskiemu. 


P, Elżł k autorka niniejszego ar- 
tykulu p Polski we wrześniu 1931 
r. juko s undacji Kościuszk 
skiej na si me do Uniw 
zielloń: 


skiej na uniw 
studjowała język pol 
zasłużonego ilun 

} 


filologji au 
racuse i Madison, 
pod kierunkiem 

ydzieł polskich ma 
a w uniwersytecii 
Ameryce przetłun 
a obecnie w 
doskonaly ji 


Rev 


Spod: 
sprawi! tuma 
mowanie o naszej literaturze. 
, którego jest rodowitą przedstawi 
Artykuł jej napisany po polsku, przy 
ch zmian i poprawek w 0- 
mem brzmieniu: 
Puleskaj — bo tak nazywają Pu- 
iego Amerykanie, to mi ko wymawi 
ne z szacunkiem przez ka obywatela Sta- 
ady można po- 


i infor 
nglo- 


a, któremuby ono bylo obce i które- 
mu obcaby: była postać i dzieje wielkiego bo- 
hatera, Dowodem tego są niezliczone pomniki, 
ulice, parki, miasta jego imienia; dalej mo- 
ografje o nim, stypendja i wreszcie narodo- 
we święto jego imienia, obchodzone uroczyście 
przez wszystkich obywateli, wszystkie instytu- 
cje, przez całe państwo. e 
Amerykanin kocha Pułaskiego, bo jest on 
dla niego symbolem wolnoś 
że był on, według słów prezydenta Tafta, „ry- 
em z krwi i kości, synem rycerskiego na- 
rodu, rycerski w postawie i zwyczajach, męż: 
my i nieustraszony, a przytem łagodny i u- 
ejmy jak kobi pełen słodyczy w obej- 
że był tym, w którego imieniu zespala 
aly urok romantyczny dawnego. rycer- 


ejsza popularność Pułaskiego w Ame- 
ryce jest nie mniejsza aniżeli prz wojną, 
kiedy Polska nie zdobyła jeszcze swej niepod- 
ległości, kiedy o Polsce jako kraju wiedziano 
w Ameryce że ki 
wtedy Ame Pula: 
szeregu swoich największych ludzi, z 
domością, że był to syn potężnego, żywego na- 
rodu. Ameryka zaadoptowała Pułaskiego jako 
swego kochanego, uwielbianego rodaka, 

Nasze uwielbienie dla Pułaskiego jest u- 
gruntowano pr: Fiadczeniem, że 
ztym czysto polskim entuzjazem wolności, 
by bezinteresownie zająć się naszą spr 
by dla niej ponieść bohaterską śmierć. 

Stanowisko Pułaskiego w Ameryce jako 
nieznanego cudzoziemca było początkowo u 
zmiernie trudne. Bo oto, prócz trudności ję 
kowych, miat trudności na gruncie towa 
skim i fachowo-orgamizacyjnym. F 

Miarą tych pierwszych trudności może być 
mało prawdopodobna anegdota, że Pulaski ja- 
ko dowódca konnicy, znał tylko jedno jedyne 
słowo angielskie, a mianowicie: „forward“, 
(„naprzód”), to jest, termin komendy dowódcy 
konnicy. Rzecz prosta, że w anegdocie tej j 
wiele przesady, gdyż trudno sobie wyobraz 
by Pułaski, znając tylko jedno słowo mógł 
porozumieć się z Amerykanami i osiągnąć tak 
wybitne stanowisko, jakie zdobył. Ostatecznie, 
nawet gdyby się przyjęło prawdziwość tej hi: 
storyjki, trzebaby przyznać, że ona może tylko 
korzystnie przemówić za Puluskim i zaświad 
czyć o sile przekonania jego: zamierzeń i czy- 
nów sirategicznych. 

Największą troską Pułaskiego było zdobycie 
niezależnego, samodzielnego i odpowiedzialne- 
go stanowiska, Chciał on być zależny tylko od 
samego Waszyngtona, i w azku. z tem, 
zwrócił się do kongresu z prośbą o przyznanie 
mu takiego stanowiska, o jakiem mary 
jakie, jak okazało, chlubnie zasłużył. 
gres uchwalił powierzyć mu dowództwo nad 
konnicą/i nadał mu tytuł generała, Ale począ- 
tek jego karjery nie był łatwy także i dlatego, 
że starsi oficerowie, powodowani zazdrością, 


bojąc sięfkonkurencji w przeczucia wybitnego |n 


talentu, poczęli intrygować i niedopuszczać 
Pulaskiego do głosu. Mimo tych niepowodzeń, 
działalność Pułaskiego byla bardzo owocna, 
stworzył on bowiem nowy: typ: wojska, który 
był dla Ameryki rewelacją i doskonale orga- 
nizując go, zdobył sobie uznanie kierowników 
armji i tytuł „ojca konnicy amerykańskiej", 
Pulaski, na stanowisku dowódcy konnicy za- 
d tkick swym talentem i męstwem. 
i Ameryce, ponosząc ofiar- 
ną sni da swej przybranej ojczyzny. 
Corocznie dzień 11 pażdziernika przypomina 
nam dzieje bitwy ped Savannah. Wiemy, że 
Pułaski został ranny, że towarzysze przewieżli 
go i umieścii na okręcie płynącym «lo Charle- 
ston, Że tam na pełnem morzu wnarł i że tam 


*|w Oceanie spoczęły jego zwłoki. Zaś po wy- 


lądowaniu okrętu w Charleston sprawiono mu 
„mholiczny pogrzeb. na kt 
js ngą oficerowie amerykańscy i fran- 
oddali hołd wielkiemu Polakowi. 

w miesiąc potem kongres uchwalił wy- 
é mu pomnik. W r. 1855 wystawiono na 
jego cześć kolumnę w Savannah. W r. 1867 
w Waszyngtonie na Kapitolu nstawiono jego 
biust, i w r. 1510 pomnik konny na Pennsyl- 
vania Avenue, ulicy prowadzącej do Kapitolu. 
Prócz tego, zbudowano liczne pomniki i wmu- 
rowano wiele tablic pamiątkowych. Naprzy- 
, pod Egge Harbor, znajduje się ua pobo- 
ku kamień pamiątkowy. W Utica, w sta- 
Nowy Jork (New York), posąz Pułaskiego, 
w Milwaukee, w stania Wisconsin, drugi po- 
dobny. i park jego imienia. W Stevens Point, 
Wisconsm, gdzie jest większa kolonja Pota- 
ków, odsłonięto w r. 1929, w stopięćdziesiatą 
rocznicę jego zgonu. ersie. 


setis, w Cenral Falls, Rhode Island- 
Prawie w każdem m „ gdzie mieszkają 
Amerykanie pochodzenia polskiego, można 


pr jmniej jedną pamiątkę pobytu 
Pułaskiego w Ameryce, Niejedna u- 
i niejedno miasto nosi jego imię, jak na- 
przykład. Pulaski Street, Bridgeport, Con- 


-| necticut, albo Pulaski, w stanie Nowy Jork, 


czy Pulaski w stanie Wisconsin, Nawet w tych 


„| miastach gdzie niemaą Polaków uczczono pa- 


mięć bohaterskiego Polaka. Przykładem, mia- 
sto Pulaski, w stanie Nowy Jork, w którym nie 
było Polaków, a mimoto ochrzczono miasto 


„|oazwiskiem Pułaskiego. Stało się to jeszcze po 


wojnie rewolucyjnej, to jest w drugiej polo- 
wie ośnmastego wieku, kiedy cały mlody kraj 
je opłakiwat śmierć bohatera 

Swojego rodzaju pomnikiem był poemat po- 
pułarnego poetiy amerykańskiego Longiel- 
low'a, poświęcony pamięci Pułaskiego. pod ty- 
tulem „Hymn of the Moravian Sister 
„Hymnu sióstr ma skich”). Poemat ten 
many niemal każdemu Amerykaninowi, 
wet w Polsce, dzięki tlumaczeniu zaczyna zdo- 
bywać: popularność, 

Nietylko Longfellow, ale i inni znani w A- 
meryce histor i pisarze wspominają, Pula- 
skiego z prz ią i z sympatją. Pam Jakób 
Lynch, dziennikarz z Południowej Karoliny, 
którego dziadek znał osobiście Pułaskiego, pi- 
sze luk o reputacji, jaką cieszył się na polu- 
niu Ameryki generał amerykańskiej brygady: 

„Chyba zadne z nazwisk nie wywołuje tyle 
zapału wśród południowców jak na- 
Pułaskiego. On i William Wa 


Południowcy, kochamy 

„Wedle wszelkich trad 
nas od tych, któr 
cia. zarówno bii 
prawdziwem wcieleniem 
ności, gdy siedział 


. jakie przi 
li Pułaskiego 
i czarnych, h 
sily, energji i zgrab- 
koniu. Jego romaptyc 


na odwaga zdawała graniczyć it 
I oślepiala tych, którzy nań pat A jego 
cierpienia za Polskę, ukochaną ojcz i pa- 


nią jego duszy — utrata ma, zgon 
ko to pogłębia smute wywoluje 
o mim. Imię jego jest eodziernem slo- 


myśl 


ż|wem wśród obywateli Savannah." 


Zasiużony historyk nerykański, Jared 
Sparks, w swej pracy s biego Puła- 
skiego” (1864) podaje swoją opinję o charak- 


terze Pul 


Warto ją tu przytoc: 
s jsarz cieszący się powa- 
ga jednego z najlepszych historyków wojny 
rewolucyjnej 

„W życiu prywatnem* 
„był Pułaski miły, łagodny, SZ 
szlachetny wobec nieprzyjaciół, a oddany dla 
przyjac „Żołnierze 1gnęli do niego jak do 
brata i ochoczo znosili trudy i stawiali cz 
największym niebezpieczeństwom. gdy 
<aly ich do tego jego słowa i porywał ich 
Posiadał w wielkim stopniu zdol- 
ności pozyskiwania ludzi i władania nimi 
cecha tak rzadka, że można ją nazwać zarów- 
na owocem dojrzałej sztuki, jak i darem na- 
tury. Fakt ten, że pozyskał i zachował przy- 
jaźń Waszyngtona. jest dostatecznym dowo- 
dem zasług Pułaskiego jako oficera i jego za- 
chowania się jako człowieka... 

Nietylko literaturą, pomnikami, nazwami 
miast, ulic i parków uświęcono pamięć Pula- 
skiego, alè uczyniono to nawet w dziedzini 
nienadającej się do manii 
parfjotycznych, w dziedzinie u- 
rządzeń przemysłowych i technicznych, Bo olo 
na największem przedni Nowego Jorku, 
Brooklynie, olbrzymią centralę telefoniczną 
nazwano Pulaski Exchangi / 
lata temu Amer 
pięćdziesiątą rocznicę śmierci (Pułaskiego; a 
Amerykanie swoje uczucia zamanifestowali 
licznemi obchodami, wydaniem pamiątkowych 
znaczków pocztowych, ufundowaniem sty- 
peudjów, i ustanowieniem wielkiego święta 
narodowego, nazwanego Pulaski Day. 
wieżo ustanowione święto, 
pamięć o Pulaskime w wspólcze- 
tni żywa miż w dniach 
volucji. Oficjalne zaś państwo- 
x ku czci polskiego bohatera 
staną się napewno jednym więcej wężem 
wspólnoty między. Stanami. Zjednoczonemi a 
Polską. 


Odnalezienie fragmentów dramaló 


pi 
prawy, ery, 


obchodziła sto 


nów 1 byloga, 


Prof. Ewaryst Breccia, kićrownik muzeum 
w Aleksandeji odnalazł w grobowcu arab- 
skiego „świętego* Ali Chamman, 
cym się w dawnej prowincji egipskiej Ox 
hynchos (w dzisiejszej Bahnasa) fragmenty 
dramatów Eischylosa, Jeden z fragmentów za- 
wiera 2] wie: 


Pewien niez 
Eischylosa potwierdza 
Arystofunesa, dodaje jednak. Niobe prze- 
mówiła dopiero Dod koniec i, kiedy dòn 
jej został zniszczyny, a dzieci zabite przez bo- 
gów. Odnalezioiie ohecnie wiersze.zdają się 
być urywkiem z tego końcowego  przemówie- 
uia Niobe. ' 
Drugi fragment jest, niem prof. Vitelle- 
go, urywkiem ‘sceny, w której kilku ryba: 
łowi w swoje sieci nie ryby, lecz jak; $ 
nie Rybacy dają Wyraz swemu zdziwieniu 
Z powodu tego dziwnego połowu. Prof. Vitelli 
sądzi, ze ustęp ter jest częścią dramatu, nale- 
żącego do trylogji na temat mity o Danae. 
Jak wiadomo, wypędził Akrizjos z domu córkę 
swą Danię wraz z jej synem Perseuszem. 
Skrzynia z obojgiem rzw ma w morze dopl 
nela do wyspy Serifos W myśl zapowiedzi 
yroczii zabił następnie Perseusz zo 
dziadka przez nie: ę (vy rzut d ieni 
Prof. Vitelli uważa za prawdopodolnie, że ia 
mat, którego fragment odnaleziono, mial ty- 
tuł „Ryba S 


ny 
uwage 


sw 


- nie potrzebuje obawia 


- wydziału” będzie formalnie 
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Rozwój oszczędności w Polsce. 
Wspaniałe wyniki działalności P. K. 0. w 1932 roku. 


Rok ubiegły nie rzecz biorąc ogólnie, 
sprzyjającym dla ruchu oszczędnościowego. 
Szerokie masy społeczeństwa, będące główny- 
mi klientami instytucyj oszczędnościowych, 
ciężko dotknięte zostały przez kryzys w posta- 
ci zmniejszenia zarobków a często i całkow 
tej utraty pracy; æ drugiej strony ostry kry- 
gys zaufania, powstały w r. 1931, a wywołany 
przez załamanie szeregu najpotężniejszych, 
zdawałoby się banków i najpewniejszych wa- 
lut, zaczyna ustępować w ostatnich dopiero 
miesiącach roku. W tych więc warunkach, 
wyniki rocznej działalności P. K. 0., zamyka- 
jicej się rekordowym przypływem wkładów 
oszczędnościowych, a świadczące o coraz to 
szerszym zasięgu prac tej instytucji, zasługu- 
ją na baczną uwagę. 

W dniu 1 stycznia. 1933 r. stan rachunków 
oszczędnościowych wszelkiego rodzaju w 
P, K. 0. osiągnął sumę 444,0 miljonów złotych, 
wzrósł zatem w przeciągu roku o 1155 mi jo- 
nów złotych. Wzrost ten jest najsilniejszy, ja- 
ki zna P. K. O, od chwili swego powstania i o 
blisko połowę silniejszy niż w roku poprzed- 
mim, jak o tem świadczy poniższe zestawienie 
(w miljonach złotych): 


Stan wkładów  Wzrostw porównaniu 
wikońcu roku z rokiem poprzednim 

1924 16 = 

19% 126 = 50 

1926 246 12,0 

1927 67,6 33,0 

1928 1223 54T 

1929 173,0 +50,7 

1930 253,7 80,7 

1931 332,2 18.5 

1932 144,9 1155 


Zestawienie powyższe jest bardzo wymowne, 
wykazuje ono nietylko stały rozwój działal- 
mości P. K. O, lecz i ciągłe rozszerzanie tej 
działalności o czem świadczy dwudziestokil- 
kakrotne zwiększenie sumy rocznego przyro- 
stu ma przestrzeni ostatnich dziewięciu lat. 

Lata, które dla banków prywatnych, zazna- 
czyły się poważniejszym od] ływem wkładów, 
dla P. K. O. dają tylko przyrost nie większy 
niż w roku poprzednim, jak miało to miejsce 
w r. 1931, 

(Tak szybki i poważny wzrost wkładów opar- 
ty jest przedewszystkiem o stałe zwiększanie 
się liczby osób powierzających P. K. 0. SW. 
przeważnie drobne, oszczędności. Ogólna ilość 
wydanych książeczek wynosiła W r. 1924 
54793 zaledwie. W roku 1931 jest ich już 
781.350, podczas gdy ręk ubiegły przynosi i 
w tej dziedzinie rekordowy wzrost © 274.833 do 
imponującej liczby 953.434 książeczek, a więc 
prawie miljona oszczędzających. W „ciągu ro- 
ku ubięgłego wydawała P. K. O. dziennie 900 
mowych książeczek, wobec 800 w roku 1931, 
liczba zaś wydanych w stosunku do ludności 
państwa, przypada dziś przeciętnie jedna ksią- 
żeczka na 33 obywateli, podczas gdy 6 lat te- 
mu tylko co trzechsetny obywatel książeczkę 
taką posiadał. Wzrost wkładów jest jednak 
szybszy miż ptzyrost ilości oszezędzających, 
wskutek czego przeciętna suma. oszczędności 
ułożonych na jednej książeczce wzrosła w 0- 
statniem trzechleciu z 419 zł. do 437 i wreszcie 
do 467 złotych. Podkreślić wreszcie należy, że 
w roku ub. wszystkie bez wyjątku miesiące 
zamknęły się nadwyżką wpłat mad wypłatami, 
podczas gdy w dwu latach poprzednich, w r. 
1930 wnzesień, a w r. 1931 lipiec zamknięte Zo- 
stały ubytkiem wkładów. 4 j 

"edi chodzi o szczegóły, stwierdzić DACH 
że przeważająca większość zarówno nek 
jak i złożonych sum przypada na książ z i 
osztzędnościowe zwykłe, których było pa. '0- 
miec róku 861.561 z 380,7 miljonami zł. wkla- 
dów. Ilość książeczek premjowych, Ja 
jak również książeczek ERYKA 
zmniejszyła się nieco w ciągu 2S 

Mówiąc o poszczególnych kategorjach kra 
dów, należy zatrzymać się specjalnie na wkła- 
dach waloryzowanych w złotyćh w złocie. = 
Wkłady te, prowadzone w złotych w Ai t 
stanowią zabezpieczenie przeciwko ewent 2 |- 
nym wahaniom kursu waluty i mają za zada- 


NIEDZIELA 5 MARCA 1933. 


tępnie przemawiali 
Zaleski, Wasiutyński i 
zem marszałek zarządził przerwę. 
obrady wznowiono © godz. 4 po 


mie zastąpić specjalnie ostrożnym ciułaczom 
lokaty w niepewnych dziś walutach obcych 
lub nieprocentującem złocie. Otóż stwierdzić 
należ e w pierwszem półroczu 1932 r., gdy 
na rynku polskim tak silnie występowały ten- 
dencje de tezauryzacji w walutach, a następ- 
nie w złocie, stan kont zwaloryzowanych w 
P.K.O. prawie że się podwoił, podnosząc się 
z 11,8 do 215 miljonów złotych. co stanowi 
najleps dowód zaufania. jakiem się cieszy jb 
instytucja w społeczeństwie polskiem. Wspom- 
nieć wreszcie wypada o innej jeszcze kategorji 
wkładów, również w złotych w złocie, a mia- 
nowicie wkładach emigracyjnych, których 
stan zwiększył się w ciągu roku o przeszło 
50%, osiągając 53 miljony złotych. 
Bardzo ciekawe światio na struktu 
oszczędnościowego P. K. O. 
uczestników tego obrotu. 
posiadaczy książeczek oszczę: 


- ZOE nasze 
Zapowiedziane demorstracje akademickie w Warszawie. 


Na dzisiejszą niedzielę t. zw. Konferencja a- 
kademicka postanowiła zorganizować w po- 
łudnie wielką demonstrację przeciw ustawie 
akademickiej. Punkt zborny wyznaczono 
pnzed kościołem św. Krzyża na godzinę 12.30, 
gdzie w tym czasie odbyć się ma nabożeństwo 
żałobne za jednego z senjórów 0. W. P. Do 


rę obrotu 
tatystyka 


olna, któr: 


yoga jest AL poszczególnych członków młodzieży wszech- 
REL Jerk NE IA AN. 1926 — | polskiej rozesłany został ckólnik wzywający 
tylko 17,2%) co, poza nader doniosłem znacze- pod grozą usunięcia. z organizacji do bez- 


niem wyc! est jeszcze o tyle waż- 
ne ża mlod iejsza reprezentuje w du- 
żej mierze klijentów przyszłych, którzy przez 
całe życie będą składali swe oszczędności 
w Kasie. Trzy następne kategorje stanowią 
szerokie rzesze pracowników umysłowych i fi- 
zycznych, a więc rzemieślnicy i robotnicy 
(17,7%), urzędnicy i wojskowi (175%) i pra- 


w 


ssi bycia na nabożeństwo. 

IW tym sar n mniej więcej czasie w gma- 
chu „Robotnika“ przy ul. Wareckiej odbędzie 

ę wielki wiec PI przeciw ustawie scale- 
niowej. 

Zdaje się, że po nabożeństwie i wiecu będą 
czynione usiłowania urządzenia wspólnej de- 
monstracji robotników i studentów. 


względnego pr 


cowniey handlowi i przemysłowi zaś 
(10,6%). znowuż należy że udział Strajk górników. 
tej grupy zwi się od r. 1926 dość poważ- Soinowibo CNEYCA, 


og, 


nie osiągając ogółu wkładców podczas 
gdy przed sześciu laty stanowił 40,1%. 

Mówiąc o działalności oszczędnościowej 
P. K. O. niesposób pominąć milczeniem, zbyt 
mało może znany dział czynności tej instytu- 
ji, a mianowie jal ubezpieczeń na życie. 
Popularne ubezpieczenia na życie przyjmowa- 
ne przez P. K. O..nie stanowią bowiem niczego 
innego jak jednej z form zabezpieczenia przy- 
szbości ez stałą i sysfematyczną oszczęd- 
ność. 

Dział ten, najmłodszy w P. K, O. funkcjo- 
nujący bowiem dopiero od 4% lat, wykazuje 
pomimo tak krótkiego okresu bardzo poważny 


(PAT) Sytuacja w drugim dniu strajku de- 
monstracyjnego maogół mie uległa zmianie. 
Na 6.823 ludzi, mających pracować na pierw- 
szej zmianie, strajkowało 4120, pracuje nor- 
malnie około 2700 osób. Kopalnia „Baška“, 
która wczoraj czynna była normalnie, dzisiaj 
strajkuje. Pozatem w 7-miu kopalniach zarzą- 
dzone zostały na dzisiaj świętówki. Spokoju. 
nigdzie nie zakłócomo. 

Tajemniczy przybysze w Gieństu. 
Gdańsk 4 marca. 


(PAT) „Danziger Volksstimme* donosi, 
już od kilku dni w mi 


że 
scowościach podmiej- 


rozwój. Do końca r. ub. w ala P. K. 0.|skich, w szczególności w Sopotach dają się 
114.268 polis, na łączną sumę 216,3 miljonów zl.| zauważyć tajemnicze grupy młodych ludzi, 


Są to przeważnie ubezpieczenia drobne — 82% 
y y do 2.000 zł, 13% na polisy. 
od 2 do 5.000 i tylko 5% na polisy powyżej tej 
sumy a więc dostępne najszerszym masom, 
społec: wa. 

Pobieżny ten obrót pozwala słwi 
Pocztowa Kasa Oszczędności z próby 
ogniowej ostatnich lat kr ko zwy- 
cięsko, lecz wzmocniła poważnie swe stano- 
iększejąc poważnie swój tak niezbę- 
t zaufania”, Wynik ten zawdzięcza 
zedewszystkiem niezwykle ostrożnej 
polityce prowadzonej od początku swego i: 
nienia oraz sprawności funkcjonowania. W 
starczy rozpatrzyć pozycje ostatniego jej 


przeważnie składające się z 4-ch osób, chò- 
dzących nocą ulicami w nieznanym bliżej ce- 
lu. Wyglądają oni na przybyszów, Od czasu 
do czasu ci młodzi ludzie chronią się w loka- 
lach szturmówek hitlerowskich, a następnie: 
kontymuują swe przechadzki. Pismo socjali- 
styczne zapytuje, czy senatowi znane są te 
spacery ico one oznaczają. 


"Hitler leci nad Polską. 


Berlin 4 marca. 
(PAT) Kanclerz Hitler przybył dzisiaj oko- 
ło g. 10-tej samolotem z Hamburga. Po dwu- 
i- godzinnym pobycie kanclerz odleciał w kie- 
lansu aby raz jeszcze przekonać się że dy | runku Królewca. 
te są madal podstawą jej polityki: w dniu 3 * SIEA A 
grudnia r. ub. miała P. K. 0. do natychmia-| Dowiadujemy. się, że rząd niemiecki za po- 
stowej, dyspozycji przeszło 206 miljonów Środ- | srednietwem poselstwa w Warszawie motyfi- 
ków płynnych, a więc podam 37% kapitałów | kowal rządowi polskiemu, że w dniu 4 bm. 
SZ jtucji. Płynność ta jest 0-| samolotem Lufthansy kanclerz Rzeszy Hitler 
becnie wyższa w latach obecnych i mało|nyzęjeci ponad terytorium Pol w drodze 
jest instytucyj zagranicą, nie mówiąc o KrA-| gó Krójewca. Rząd polski powyższą notyfika- 
ju, które mogą poszczycić się taką płynnością. | cję przyjął do wiadomości. g 


Posiadanie tak poważnych rezerw płynnych 
Zawieszenie „Gazety Olsztyńskiej” 


pozwala P. K. O, być zawsze gotową do więk- 
Królewiec 4 marca. 


szych wyplat bez jakichkolwiek trudności. 
Wystarczy przypomnieć, że w okresie waka- (PAT) Jak donoszą z Olsztyna organ polski 
„Gazeta Olsztyńska" został zawieszony przez 


cyjnym a więc czerwcu, lipcu i sierpniu 
dzienma suma wypłat przekraczała znacznić nadprezydjum prowincji wschodnio-pruskiej na 
przeciąg 2 tygodni, tj. do 16 bm. 


miljon złotych, co dla każdej innej 
Aresztowanie Thzelmanna, 


mniej dobrze przygotowanej na wszelkie ewen- 
Berlin 4 marca. 


tualności mogłoby być źródłem poważnych 
trosk, 

Kończąc ten pobieżny przegląd, stwierdzić| (Tel ył.) Poseł komunistyczny do Reichs- 

tagu i przewodniczący centralnego komitetu 

wykonawczego partji komunistycznej Thael- 


należy, że Polska posiada w osobie P. K. O. 
jedną z największych instytucyj oszczędno- 

mann został dziś w Charlottenburgu areszto- 
wany. É 


ciowych: w Europie a zarazem jedną z naj- 
Sprawca pożaru. 


pewniejszych, co stanowi najlepszy chyba pro- 
gnostyk dla przyszłości ruchu oszczędnościo- 
Berlin 4 marca. 
(Tel! wł.) Prezydjum policji politycznej w 


dzić, że 


Reforma szkół akademickich w senacie. 


Ustawa o reformie szkół akademickich. 
'Wczoraj o 10.16 rano senat rozpoczął obra- 
dy nad projektem ustawy o szkołach akade- 
mickich. A 

i 1 głos senator Wojciech 
oslony i, któr wygłosi referat. Referat 

ten podajemy WY T innem miejscu. 
Dyskusj 4 
p i emawiał sen. Sypniewski 
( BE), polemizował z publikacją GI 
wą profesorów i podkreślił, że Ek de 
świadczenie dało wiele materjału uzasa: nje 
jęcego wprowadzenie nowej ustawy” A, | 
błonowski (K: N-) krytykował w O Eski 
stry projekt rządowy zgłaszając BA Paa Aaa 
sek o odszucenie ustawy: en bloc pr a A 
"kolei zabrał głos Sen: Makarewicz a. 
Ban: minister wyraził zdziwienie dlactego ga 
zmiany artykułu 3-80 REELE ET pend 
EER ARE A łów zapadała w. cia- 
Teie AEE OTA Minister oświadczy! 


M A iekszość w parlamencie 
Podobno, że mając RISK o los swoich wnie- 


5 j jn. minister nie chce od 
A PEE > ARS AN orzanie. czy zwinięcie 
ies stwierdzona. ża- 
e być pewien czy BB. 
T obecna debata- do- 
la. ministra a wola 


den minister nie moż 
zamierzenia jes JET 
Starczyła dowodów, że. Wo: ORKA 
Bloku | to mie > peot mi iez 
klad minister domag: > 

ssj i wybieralnego na 3 e an 
otrzymamy nieusuwalnego rektor a 2 lata. 
Or iście, że usuwalny rektor mniejszość 
1 EE, to kościec pacienzowy projektu rzą- 
e b. Rektor ten miał być figuraniem rzą 
EM ten wiaśnie rektor padł Czyż tego 


mowa Naczelnego Wodza Marszałka Piłsud- 


wego w naszym kraju. 
Berlinie ogłasza komunikat, w którym m. in. 
głosi: Jednym ze sprawców pożaru Reichsta- 
gu jest obywatel holenderski Marinus van der. 
Dubbe, którego na miejscu zbrodni aresztowa- 
no. Był on ubrany tylko w spodnie, ponieważ 
resztę ubioru, która się na nim zapaliła, zrzu- 
Cił z siebie. Van der Lubbe liczy łat 24 i pocho- 
dzi z Leydy w Holandji. Paszport jego jest w 
porządku. Miał on już zajścia z policją nie- 
miecką w r. 1931, gdy bez zezwolenia sprze- 
dawał widokówki tendencji komunistycznej. 
Stwierdzono również, że Lubhe występował 
na zgromadzeniach paftji komunistycznej. 
Lubbe przyznaje się do czynu. Co do udziału 
innych osób w pożarze Reichstagu nie mogą: 
być udzielone żadnę szczegóły, aczkolwiek 
dowiedziony: został udział osób trzecich. Pre- 
zydjum policji publikuje fotografje ujętego 
sprawcy i zwraca się do ludności z prośbą o 
liższę informacje dotyczące osoby Lubbego 
jego działalności, wyznaczając nagrodę w 
wysokości 20 tysięcy marek dla tego, kto przy- 
czyni się do wyjaśnienia szczegółów dotyczą- 
cych pożaru Reichstagu. 
Anglicy ostrzegają Hitlera 
Londyn 4 marca. 

(PAT) „News Chronicle* w artykule zaty- 

tułowanym „Hitler a Polska”, pisze: Dotąd 


chciał minister! Powiedzmy, że minister dał 
się przekonać. Zatem o zwijaniu wydziałów 
decydować będzie jakieś grono a nie jeden 
człowiek. Oddanie tego zadania Radzie mini- 
strów jest jednak miewystarczającem, gdyż 
ma Radzie ministrów każdy minister jest tyl- 
ko referentem swego działu i dyskusji niema. 
Natomiast w parlamencie minister często u- 
czy się wielu rzeczy. Ustawa ta, gdy ukaże 
się w druku, nie będzie idenyczna œ projek- 
tem rządowym. Pozostanie pewne familijne 
podobieństwo ale bardziej charakterystycz- 
nych cech będzie bra jejeden z nas pamie- 
ta uroczystość otwarcia w 1919 r. uniwersy- 
tetu Stefana Batorego w Wilnie, kiedy — jak 
to podniósł pierwszy rektor prof. Siedlecki — 


skiego wywołała tal wielkie wrażenie. Stosu- 
nek tego niepospolitego człowieka ; do niepo- 
spolitej rzeczy: jaką jest uniwersytet był zu- 
pełnie inny niż to znajduje wyraz w projekcie 
ustawy. W chwilach przesilenia należy sto$go- 
wać terapję a nie chirurgję w sprawach społe- 
cznych. Niestety w czasie kulminacyjnego 
przesilenia — jeżeli o tem dziś można już 
mówić — pojawia się tak niepożądany i nie- 
potrzebny zabieg chirurgiczny, jakim jest ta 
ustawa. Przypuszczam, że p. minister prze- 
at wszystkie konsekwencje swego pocz, 
nania. Wie on zapewne, że ta ustawa po pri 


(wzoru t zachowywał spokój w stosunku do 
zagranicy, ale nie trzeba się łudzić co do nie- 
bezpieczeństwa, jakie powstanie, o iłe hitle- 
rowcy gromadzić się będą masowo wzdłuż 
granicy polskiej, oraz o ile wygłaszane będą 


jtestach największych uczonych i po buszli- podniecające przemówienia o korytarzu. Mo- 
j wych demonstracjach akademickich _natrafi żę to być tylko gestem. Zapalenie zapałki w 
w wykonaniu na poważne trudności. Mam 


z OSR Man prochowni jest również tylko gestem. 
| jednak nadzieję, że'w tem trudnem położeniu 

(p: minister znajdzie lepszych doradców od 
tych, którzy współdziałali w wywołaniu 


Wybory do parlamentu grackieno 


Jiwacji niewymownie przykrej dziś a jutro mo- | Ateny 4 marca 
"że tragicznej (Oklaski na lawach opozycyj-i (Tel. wl.)-W'Gvecji odbędą się jutro nowe 


jeszcze sen. | wybory do parlamentu. Osiatnie-wybory od-|prac konferencji 
Seyda | były się we wrześniu ub. r. 


ZE R E SAS OS YTAEZ DAO 
- rożbrojeniowej angielska! 
Rada ministrów powzięła uchwałę, aby pre- 
mjer i minister spraw zagranicznych natych- 
miast wyjechali do Genewy celem wzięcia u- 
działu w pracach tej konfórencji. “Zadaniem 
ich ma być doprowadzenie do decydujących 
uchwał. $ 


Asglja chee decydujących uchwał, 
Londyn 4 marca, 


(Tel. wł.) Po : zaznajomieniu się ze stanem 


Kryzys bankowy w Ameryce. 

Run w Nowym Yorku. gu następnych dni 10 dokonywana była w 
Nowy York 4 marca. |WySokości 5 procent kapitału. Ograniczenia 
Yorku i wielu innych wypłat depozytów wprowadziły również sta- 
ch zaznacza się w osta- | 1Y Wyoming, North-Karolina i Wiręinja. Stan 
ywione wycofywanie depoz issouri ogłosił 8:dniowe' moratorjum bam- 
rych. przedewszystkiem drobnych | KOWe. 


(Tel. wł.) W Now 
miastach ame: 
tnich dniach 
tów ko 


oc Pod wplywem powszechnego] Fame marady Hoovera z Raosevzitam 
zdenerwowania w ciągu piątku run na nie- y 
które banki przybrał rozmiary niebywałe. Londyn 4 marca. 


Banki i instytucje finansowe wydają uspoka-| (PAT) Z Waszyngtonu donoszą: o ważnej 
jające komunikaty, które jednakże nie odno- |Haradzie, odbytej wczoraj w. nocy między 
szą większego skutku. Prasa domaga się grun- | Hooverem a Roosevejtem przy udziale sekre- 
townej reformy banków. Krążą uporczywe po-| tarza stanu Millsa, doradcy Roosévelta prof. 
głoski o ogłoszeniu w stanie New York przej- | Moleyś, przyszłego sekretarza skarbu Woodi- 
ściowego moratorium bankowego.: Mówią |1% i dyrektora Federal Reserve Banku Meye- 
iż nowy rząd amerykański zawiesi |'4- Narada ta poświęcona była sytuacji banko- 
o parytet złota. wej. Po tej naradzie Rócsevelt konferowal z 
sen. Glassem, byłymi sekretarzem skarbu za 
Moratorjum i w Nowym- Yorku. czasów. Wilsona, następnie zaś z sekretarzem 
Nowy York 4 marca. |stanu Hullem, dyrektorem korporacji finan- 
(Tel. wł.) Po całonocnej konferencji z przed- |sowej odbudówy Jonesem oraz sekretarzem 
stawicielami świata finansowego gubernator |skarbu Woodiuem. Konferencje te dały powód 
stanu nowojorskiego Lehman ogłosił dziś |do rozmaitego rodzaju pogłosek, które oczy- 
wczesnym rankiem moratorjum bankowe na | wiście nie znajdują dotychczas oficjalnego pò- 
okres od 4 do 6 bm. włącznie. Przez ogłoszenie | twierdzenia tembandziej, że: konferencja od- 
moratorjum dotknięte zostaną także giełdy | bywała się w ścisłej tajemnicy i żadnego ko- 
nowojorskie. Zarządzenie swoje ‘uzasadnia | munikatu nie wydano. Między in. wśród po- 
gubernator tem, że wskutek moratorjum ban- | głosek najbardziej powtarzana (jest ta; jako» 
kowego wielu innych stanów banki stanu ro-|by' Roosevelt Hoover rozważali możliwość 
wojorskiego znalazły się w trudnościach nie |zakaza wywozu złota *oraz możliwość zaprze- 
do pokonania. stania wypłat w złocie. a 
Równocześnie z ogłoszeniem moratorjuin w Ą 3 
stanie nowojorskim oglószóne zostało mora- Londyn wstrzymuje olirół dewizowy, 
Londyn 4 marca. 


torjum bankowe także w stanie IIlinois. | 
Jak z Chicago donoszą, gubernator stanu II-|* (Tel, wi) W związku m kryzysem bankowym 


linois ogłosił moratorjum do 7 bm. włącznie, Jw Nowym Yorku, banki londyńskie wstrzy- 
oraz zarządził, by wypłata depozytów w cią- | mały dziś wszelki obrót dewizowy. 


©iemsyvwva japońsiea. 


Zajęcie Jehol przez Japończyków. Japończycy zatrzymali się przed murem 
Londyn 4 marca. chińskim. 

(PAT) Ubiegłej nocy Japończycy po gwal- Tokio 4 marca. 
townym ataku bombowym z aeroplanów| (PAT) Wojska japońskie zajęły: miejscowość 
; Ling-Jou, położoną w pobliżu: Wielkiego Muru 
chińskiego, Wojska japońskie zatrzymały się 
nie przekraczając granicy muru. 


zmusili Chińczyków de ucieczki i zajęli mia- 
sto Jehol, stolicę prowincji tej samej nazwy. 
W ten sposób Japonja osiągnęła cel swej kam- 


ZER 


TEATR I MUZYKA, 


TEATR WIELKI: Dzis „Turandot; jutro i wej 
wtorek przedstawienia zawieszonę. 
TEATR NARODOWY: Dziś 0 Fiw Pol. „Most, 
z Codziennie „Cień, 


wieczorem dziś i jutro „Kean“. 
TEATR NOWY: 
Dziś o 4 po poł. „Uśmiech hrabt- 
w dniach następnych „Smacz- 


Tliederbaum, Mieczysław Szaleski i Zofja Adam- 
sku), Program zawiera II kwartet Es-dur Witolda 
Maliszowskiego, 


Odcżyty i feljetony. 


We wtorek 7 bm. o godz. 1640: rozgłośnie radjo- 
we transmitować będą ze Lwowa odczyt inż, WA. 
Seliorm p. t. „Rozwój miast polskich W dobie po- 
wojennej“, twaktujący o historji miast polskich, 
ich rozwoju i rosnącego zmaczenia, którw ściśle 
jest związana z dziejami naszego. kraju. 

„0 godz, 22.15 w dziale radjowych kwudramsów 
literackich odczytany zostanie fragment z pówie- 
ści jednego z najwybitmiejszych współczesnych 
francuskich Fr. Maurirct. Będzie to „Klę- 

visk ij vrzocz rozpatrująca glęboko i 

wnikliwie, niowidoczne dla oka przeżycia psychicz- 
lowiekt. 
rode dnia ibm, o godź. 16,40 tematem pre: 


TEATR LETNI 
ny“, wióczorem d 


jS o 330 po pol. „Kobieta, 
, wieczorem „Azel“, Od! wtorku 
wejdzie n świetna kome- 
dja Kiedrzyńs » który 0- 
trzymał nagrodę jako. pierwszy utwór polski ze 
zon 1931-32, 
TEATR ATENEUM: Dziś raz jeden „Kapitan 
z Koepenick". ne 
TEATR KAMERALNY; Komedja Pagnola „Han-j wy 
ASET stroje Dziś o A po poj. „Dziewczęta w mun- lek ji R Stefana Wojstomskiego: wygloszonoj przed 
5 3 =. | mikrofonem. warszawskim, będzie „Spr R 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Dziś i jutro „Panowie | sq w rokowaniach byzeskięh Kroki TIR. miio 


w nowych kapeluszach". kw i OI NASZE fa 4, 
TEATR 830: Codziennie operetka „Kobłota, któ: | gy, s niepodłogłości naszego kraju zajęła miðj- 


ra wie czepo chce". RDA > Tegoż. dnia o godz. 17.40 Dr J, Zieliński mówić 
zk MORSKIE OKO: Codriennie nowa rewja: GRA o pananaok w ubezpieczeniu pracowników 
a) SPRZE: umysłowych na wypadek braku y“, zaznnja- 
E pó! BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja ryk ze stokińarni ADIA ARON NIŻ AONO. 
s sa x dizację: rozporządzenia Prezydenta  Rzec; zypospoli- 
CYRK STANIEWSKICH: Promjera nowego mat |tej, qawiązując do finansowego i społecznego Ai 
cowego programu z występem. zespolu liliputów. | czą tych zmian. 
Dziś po poł. występ liliputów i inne atrakcje. Wie- 
czorem turniej walk: zapaśniczych. 


Program na wtorek 7 marca. 
12.10; Plyty, 1580: Komunikat Państw. Un 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. Wych. Pizyczn. 1536: „Wśród książek”, 1550: Piy- 
Adria-Palace: „Ariane“. Ayy 1620: Odczyt dla: matarzystów, 1640: „Rozwój 
Apollo: „Romeo i Tulcia: miast polskich w dobie powojennej” — inż. W 


pod dyr. | 


Atlantic: „Mężczyźni w jej życiu”. Schorr, 17.00: Koncert, symfoniczny gn: 
: Odeżyt dla maturzystów, 1825; 


Casino; „Kochać każdemu wolno“.: Neumanka, 18.00; 
Capitol: „Raj podlotków i podróż poślubna weļMuzyka z „Ziemiańskiej“, 1920: Listowne nau- 
troje”. czai rolnictwa”, 1980: Felj. p. t.: „Beethoven, 
Goloseum: „W cieniu krzyża”. Jako wychowawca” — red. M. Cehtnerszwer, 19.45: 
adame Butterfly". Pras. Dziennik Radj., 29.00: Koncert populamy pod 
ja: „Mumja”. dyr, J. Ozimińskiego, W. Niemczyk (skrz.). 2100: 
Hollywood: „Dziewczę z gór” i rewia. Sport, 2140: IV Konkurs kompozytorski miesięcz- 


Majestic: „Donovan”. nika „Muzyka“, Kwadrans literacki p, t: 
Pallace: „Ją w dzień, ty w nocy”, „Klębowisko żmij* — fragment 2 książki Mau- 
Pan: „Mandżurja płonie”, miasa, 22.40: Muzyka z płyt, 23.00: Muzyka: z „Bo- 
Splendid: „Ostatnia noc kawalera". degin? ) 


Stylowy: „Syn Inc i". 
Światowid: „Złote s 


Mekrologja. 
ih Ra ESI 6 marca. i Witold Martini, główny buchalter towarzy- 
2.10: Plyty, 15.35: Skrzynka pocztowa, 1550: $ CWA 3 bi 
Płyty, 1025: Lekcja nrancuskiegó, 1640: Odezył | 7 > Zmarł 3 Din, 
z cyklu gospodarczego, 17.00: Koncert kameralny| KS. Jan Sadowski, dziekan kapituły archi- 
: | djecezjalnej wileńskiej. Zmar w-Wilnie 1 bm. 


Ha”, 


w wyk. Kwantetu Smyczkoweęgo Calveta, 154 
Odczyt dta maturzystów, 18.25: Muzyka! z „Gastro- = 
nomji”, 1920; Skrzynka rolnicza, 1930: „Na widno- | Sylwester Józef Roguski, onieryt, lat 67. Po- 
kregu“, 1945: Pras. Dziennik Radjowy,  20.00:| przeb 7 bm. 0 10 rano na: cmentarzu |powąz- 
Skrzynka techniczna, 20.15: Opera Verdiego — kowskim. e 


„Aida“ z płyt, — w przerwie sport, 23.00: Muzyka 
la „Adrji” Leonard Maringe, b. obywatel ziemski, b. 
sędzia, lat 76. Pogrzeb odbędzie się 6 bm. o 

10 rano na Powązkach. U K 
Golla z Eigerów Lecnowa Ettinger, zmarła 


tzję 3 bm, Pogrzeb 6 bm. na cmentarzu staroza- 
wie nietas] KORYM ASA 


_ NADESŁANE. 
(Ea tą rubrykę Redakeja ah odpówiada.) | 


Dr. Med. K. Krajewski 


Godzina wesołej muzyki, 

We środę dnia £ bm. o godz. 20.00 nadaje ,„Pol- 
skie Radjo' godzinną audycję, której program: 
wypełni popularne tno wokalne Rapackich, na- 
stępnie Leon Łuskino, który wystąpi z repertua- 
rem dowcipnyc przytem niepozbawwianych sen- 
tymeniu własnych pios ek-recytat oraz mistrz | Weneryczne (ostre i chroniczi ry, nie 
na domrze — Stanisław Stanisławski. PERM kobiece. aan" LG R 3 

Koncert Kameralny. eczenie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecznicy 
|- Dnin-8 bm. o godz. 21.20 wystąpi z krótkim kon- specjalnej: Ghimielma 56,04 -16:— 114 — ły: Wi- 

centem kameralnym - przed mikrofonem. Polski |71!4 5 7: (181-130) 
Kwartet . Smyczkowy (Dena, Dubiska, Mieczyslaw 


iMziai qgosypocdimrecwy. 


Umowy o płacę robotników rolnych, 


Wywiad z p. Władysławem Froelichem, prze- 
wcdniczącym centr, Komisji pracy Rady Nacz. 
Org. Ziemiańskich. 
Wobec powołania Nadzyy, 
czej dla ustale; 
ków rolnych 
tralnych, Zwróć 


Komisji Rozjem- 
robotni- 
ziw cen- 


— Sytuacja dotycząca zagadnienia płacy 
ipracy w rolnictwie, jak to już w swoim cza- 


sie zaznaczałem — oświadcza prez, Froelich — d 


przedstawia się następująco: Na terenie b. z 
boru niemieckiego przedstawiciele zwią: 
robotniczych mających tam przewagę wpły- 
wów (N. P. R.) stanęli na gruncie nietylko nie- 
ustępliwości, ale nawet w sposób nierzeczo- 
wy i nierealny, ze względu na obecną konjunk- 
turę, zażądali zwyżek. Na terenie b. Kongre- 
sówki związek zaw. robotników rolnych R. P., 

* w zrozumieniu ciężkiej sytuacji, wystąpił z 

jami pewnych obniżek płac gotówko- 
wych. Niestety, ziemiaństwo, odczuwając całą 

gehennę kryzysu, widząc, że już od grudnia i 
stycznia nie będzie w majątkach nic do sprze- 
dania, w przewidywaniu zupełnej niemożności 
przeprowadzenia warsztatów swoich do no- 
wych zbiorów, uważało zniżkę proponowaną 
za niedostateczną i rezygnując dla spokoju i 
dobra sprawy z żądań stosowanią takich zni- 
żek, któreby właściwie odpowiadać mogly rze- 
czywistemu stosunkowi do zniżki cen zboża, 
pod naciskiem min. pracy gotowe byłoby za- 
wrzeć polubowną umowę na warunkach ob- 
niżki gotówkowych płac robotników dniówko- 
wych o 20 proc., oraz pensyj ordynarju: 0.25 
proc, (która to zniżka czyni niecałe 5 proc. 
zniżki całkowitego wynagrodzenia ordynarju- 
szy). Ponieważ w ostatnich czasach ceny zbo- 
ża poszły w górę, związki zawodowe wycofały 
swoje dotychczasowe propozycje, żądając po- 
wrotu do płac z roku ubiegłego. Oczywiście 
przedstawiciele Związku Ziemian w całkowi- 
tem zrozumieniu, że podniesienie cen zboża w 
chwili obecnej większości ziemiaństwa nic już 
nie da, albowiem ziemianie zh już nie po- 
siadają, musieli stanąć na stanowisku potrze- 
by zwrócenia się do rządu o powołanie Nadzw. 
Komisji Rozjemczej, której prace są już w to- 
ku i w dniu 4 b. m. zostanie wydane jej orze- 
czenie. 

— A jąk się przedstawia p. prezesie sytua- 
cja na innych terenach kraju? 

— W województwach Iwowskiem i krakow- 
ski aly zawarte umowy polubowne ze 
zniżką płac, wahającą się w granicach kilku- 
nastu procent w stos. do roku ubieglego. Nato- 
t w województwach poznańskiem i po- 
morskiem sytuacja jest dość trudna. Ponieważ 
związki robotnicze tam, działające, stoją na 
nieustępliwem stanowisku, wytwarzając ab- 
solulną niemoż! ść zawierania umów polu- 
hownie, jednocześnie zaś zwalczają stale orze- 
czenia nadzw. Komisji Rozjemczej, przeto ma- 
my wyczucie, ża rząd niechętnie zapatruje się 
ħa powołanie Nadzw. Komisji Rozjemczej na 
terenach wymienionych województw. 

— Wobec tego jest rzeczą niemałej wagi i in- 
toresuje nas bardzo, jak zachowają się orga- 
nizacje ziemiańskie na terenach Poznańskiego 
i Pomorza, jeżeli nie zostanie lam powołana 
Nadzw. Komisja, Rozjemcza. 

— Centralna Komisja Pracy przy R. N. 0. Z. 
stoi ma stanowisku, że o ile do dnia 15 b. m; 
Nadzw. Komisja Rozjemcza powołaną tam nie 
będzie, to organizacje ziemiańskie zmuszone 
będą'wydać okólnik do pracodawców, zalecając 
godzenie na warunkach o 30 proc. zniżonych 
płac gotówkowych. Ponieważ jednak dla tych 
lub innych powodów rząd zmuszony będzie po- 
wołać Nadzw. Komisję Rozjemczą, której orze- 
czenie przekreśliłoby warunki indywidualnyc! 
umów, przeto w przewidywaniu tego nastąpi 
może znaczna redukcja zatrudnionych w go- 
spodarstwach rolnych pracowników, 
przewidywanie, że płace robotnika rolnego bę- 
dą zbyt uciążliwe w stosunku do rentowności 
warsztatów rolnych, nakazuje kierownikom 
warsztatów dążenie do zmniejszenia intensyfi- 
kacji gospodarstw oraz do zastępowania sta- 
lego robotnika — sezonowym, 


MIGNON G, EBERHART. 


e ._ r) . 
Gdy minie zawieja 
(The Mystery of Hunting's End). 
Przekład autoryzowany z angielskiego. 
—000— 


50) (Ciąg dalszy). 

Teresa zawahała się. 

— Boję się powiedzieć — wyjąkała. — Ba- 
"łam się powiedzieć. å 

O'Leary czekał. Ona rozglądała się wciąż po 
pokoju, trwożnie, ukradkowo. 

— Boję się — powtórzyła. — Skąd pan wie, 
że mi może co grozić? Co pan przez to rozu- 
mie? 

— To, że w domu jest morderca. Już dwie 
osoby zginęły nędzną śmiercią. Morderca wie, 
żę grozi mu wykrycie i że musi się przed tem 
zabezpieczyć, nim opuścimy dom. Nim zjawi 
się ratunek. Musi więc zrobić coś jeszcze dziś 
w nocy. Jeżeli mi pani nie wyzna swojej taje- 
mnicy, to może nie zdolam BE SE — no- 
wemu miorderstwu. 

Cofnęła się wtył. Twarz jej wykrzywiła się 
skurczem trwogi, oczy uciekły w głąb, a z za 
ściągniętych warg wyjrzały zęby. 

— To — to może nie mieć znaczenia — wy- 
rzuciła z trudem. — Ci dwaj, którzy byli w po- 
koju Frawley'a, w dzień zn nięcia jego ciala, 
mogli nie — mogli nie być... — Urwała, łapiąc 
oddech i otulając się futrem, tak jakby ono 
mogło ją osłonić przed niebezpieczeństwem. 

— Niech pani mówi — rzekł O'Leary. — Tyl- 
ko prędko! 

Patrzył na nig mocnym, rozkazującym wzro- 


Wy: POL. ROWSZ. SP. WYD. | 


v | kiem odmiennej budowy społecznej, poli 
*|i gospodarczej Związku Republik, muszą być|9 


- | orjentacyjne i brane niezwykle 


gdyż | 


Położenie gospodarcze Z, $. $. R. 


Wr 


mach wykładów © o S- R. R 


cji RE 
Mowca z 
wil etan poszczególnych dziedzin 


3. R. R. 


J. Z iomek. 
przed: 
cia gospo- 


dr. M. 


$ darczego. 


że skut- 
ycznej 


Na wstępie referent przypomniał, 


odmienne kryterja stosowane przy 
łożenia gospodarczego. 'Następn 
zwrócił uwagę, że cyfry, dotyczące republik ra- 
ijeckich mu być uw 


badaniu po- 


cznie z po- 
owania i tenden- 


wodu trudności ich skont 
yjności przedstawienia. 
przykładać zbytniej uwagi do „rewelacyj 
to pochodzących z źródeł samokr 
botników radzieckich (sowieckich), juž 
sy emigracyjnej czy opisów reporterów: 
Charakteryzując ogólne polożenie poszcze- 


„|gólnych działów gospodarczych Związku, oce- 


nił mowca jako b. ciężkie położenie rolnictwa 
komunikacyj i spożywców, jako trudne dla 
handlu, finansów i przemyslu lekkiego, jako 
dobre pod względem ilościowym położenie gór- 
nictwa i przemysłu dóbr wytwórczych (głów 
nie dziedzin ważnych dla obrony państwa). 
Rolnictwo pod wpływem zb, 
szybkiej kolektywizacji znajduje się w oblicz! 
katastrofy, grożącej przez zmniejszenie wydaj- 
nośi pracy, zbiorów i inwentarza wygłodzeniem 
ludności (zwłaszcza miejskiej) i zatamowaniem 
eksportu. Górnictwo naodwrót znamionuje pi 
ważny postęp w ilości produkcji, choć jako: 
jej pozostawia jeszcze wiele do życzenia. Wy- 
dobycie powiększyło się najwięcej w węglu i 
nafcie. Przemysł t. zw. ci wykazał napraw- 
de ogromne postępy, dzięki czemu Z. S. R. R. 
z kraju czysto rolniczego, zacofanego w histo- 
rycznym rozwoju gospodarczym, stał się pań- 
stwem zupełnie dobrze uprzemysłowionem i 

żniejszych dziedzinach już teraz unic- 
nionem od zagranicy. Podobnie jak w gór- 
nictwie tak i tu jakość wytworów jest b. niska. 
Toteż najbliższa pięciolatka dotyczyć ma nie 
rozszerzania wytwórczości, lecz pogłębiania jej 
polepszania. Natomiast przemysł t. zw. lekki, 
pracujący dla bezpośredniego zaspokojenia po- 
trzeb konsumcyjnych, przedstawia się b. słabo 
zarówno pod względem ilości, jak jeszcze wię- 


rt gwałtownej i 


em w głowi R. R. jest handel — 
cie zagraniczny — dostarczający środ- 
ków na zakup surowców i maszyn, niezbędnych 
dla szybk ysłowienia kraju, dający 
pieniądze na zapłacenie zagranicznych specja- 
listów i t. p. Pod wpływem spadku cen na ryn- 
kach światowych eksport z Z. S. R. R. musiał 
być powiększony, czemu stoją ma. przeszkodzie 
trudności komunikacyjne, katastrofa w rolni- 
ciwie, ograniczenia państw importujących i t. p. 
Dlatego zaznacza się chęć przesunięcia ekspor- 
tu rolnego na przemysłowy. Mówca zajął się 
następnie obszerniej omówieniem struktury i 
warunków handlu z Z. S. R. R. poczem przed- 
stawił położenie komunikacyj i finansów oraz 
sytuację robotników i spożywców. Niestety 
szczupłość miejsca nie pozwala nam na obszer- 
niejsze streszczenie odczytu. Mowca zakończył 
swój referat przedstawieniem wyników pierw- 
szej pięciolatki, program projektowanej dru- 
Z. |giej oraz nakreślił prawdopodobny rozwój wy- 
padków w najbliższej przyszłości. 

Po wykładzie rozwinęła się bardzo ożywiona 
i ciekawa dyskuja, w której zabrali głos m, in.: 
ks. rektor Michalski, p. Wójcik, Dr Dembiński, 
Dr Niwiński, p. Natanson i Dr Reguła. 


Hronika. 


— 
POLSKA. 


Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę 
r. b. Bilans Banku. Polskiego za ostatnią de- 
kadę lutego wykazuje wzrost zapasu złota o 
0.2 miljn. zł. do 513.4 miljn. zł., natomiast przy- |42 
nosi spadek pieniędzy i mależności zagranie: 
nych, zaliczonych do pokrycia o 53 miljn, zł. 


JE sumy 18.8 miljn. zł. Stam walut i dewiz nie- 


kiem. Ona podniosła rękę do żóltej, przywiędłej 
szyi, jakby ją coś dławiło. Nie spuszczając błę- 
dnych oczu z jego twarzy, szepnęła: 

= ADA ich było. Jeden wszedł. Drugi wy- 
szedł. 

= Jakto? Prędko! 

— Siedziałam na tamtym fotelu. — Łapała 
powietrze, ale już się nie wahała. — Oni mnie 
nie widzieli. W pokoju nie było nikogo innego. 
Barre — Barre wyszedł z pokoju Frawle'a. Ja 
go widziałam — widziałam — ale on mnie nie 
at. Siedziałam głęboko w fotelu — w cie 
niu. On myślał, że wszyscy poszli do kuchni 
do psa. Widziałam, że wyszedł z pokoju Fraw- 
ley'a. 

Mówiła teraz z 
w brzydki sposób. 

— Wyszedł z pokoju Frawley'a? — zapytał 
surowo O'Leary. — Nie rozumiem. 

— Najprzód wszedł ktoś inny, przed wyj- 
ściem Barre'a... — znów się zachłysnęła i po- 
chyliła ku nam tak blisko, że poczuliśmy za- 
pach perfum i kosmetyków. — „przód wszedł 
Lal Killian- Zeszedł po schodach i, nie widząc 
mnie, wszedł — do pokoju Frawiey'a. I już nie 
wyszedł. Barre wyszedł Siedziałam i pat 
lam. Potem weszło kilka osób z kuchni 
Szeptała tak pospiesznie, że ledwie rozróżnia- 
łam słowa. Coś mnie. kusiło. żeby się obejrzeć 
na drzwi Matiel i na tamtych, a nie moglam 
oderwać oczu od jej twarzy. — Weszli inni 
kuchni i znów zobaczyłam Lala, wi 
, Niech, pan przysięgnie 
pan nie powie. Niech mi pan da słowo. 
pan przysięgnie, Ja się boję... ja się boję... 

Dom zatrząsł się od przeraźliwego okropnie 
ostrego, ikającego krzyku, pomieszanego z dzi- 
kiem, wilczem wyciem przerażonego psi 


przejęciem, zachłystując się 


„Odblto w drukarm „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójelka. 


e Dr Ziomek |5 


ne tylko za ogólnie | Z 


;|mysłu i Handlu wyja 
U wadzonej w latach ubieg 


NIEDZIELA 5 MARGA 1933. 


zaliczonych do pokry: 
zł. do kwoty € 
Portfel weksi 


ia obniżył się o 4.6 miljn. 


min: zł, 
n 


47.8 miljonów zł. Pozyc 


zmniej: 
pierwsza o 9.2 miljony zł. do 129.7 miljn. z 
druga o 15 miljn. zł. do 222.2 miljn. zł. N. 
tychmiast płatne zobowi: 


rowe kas państwowych 
o 25 miljn. zł., a prywatne s 
. zł. Obieg biletów bankowych wskutek 
szenia się porifełu wekslowego 
spadku natychmiast A 
wzrósł o 44.4 miljn. i 
Wobec znacznego w 
pokry złotem 
w 47.44 do 46.25% 
tową); zaś pokrycie wy łącznie złotem z 
na 4461% (14.61 ponad normę statutową 
ie złotem samego tylko obiegu zmniej. 
się z 53.76% na 51.39%. 
Ceny nawozów azotowych. 
i Handlu nadesłalo na SERGE 


adlu AS 

h, Ministerstwo Prze- 
a, że wobec przepro- 
ch jak również i 
du-przez państwowe 
k cen nawozów azo- 


do cen nawo: 


w 1982 r. z polecenia 
fabryki znacznych obr 
towych, które to obni w porównaniu 
nami r. 1928/29 wynio: przeciętnie — 
loco stacje odbiorcze, a zwłaszcza dla saletry 
wapniowej wyni — 286 
i mitrofosu — 
31%, dla azotniaku — 17%, 
cen nawozów azoto 


— dalszej. obn 
ch nie należy oczekiwać. 


ZAGRANICA. 


Handel wymienny angielsko-duński. Anglja 
miała przyrzec Danji utrzymanie jej udziału 
w przywozie bekonów do Anglji, wynoszącego 
obecnie 63% ogólnego importu, wzamian za 
zobowiązanie się Danji do odbierania węgla 
angielskiego. Natomiast nie uzgodniono jesz- 
cze sprawy wywozu z Danji masła, jaj i ser: 

Węgry zniżają taryfę kolejową na czas 
27 bm. dla osób, które odwiedzą w 
nictwa krajowego. Zniżka wyniesie 50%. Rów 


nocześnie cudzoziemcy mogą przyjechać bez | 


wiży węgierskiej, nabyć ją dopiero w Bu- 
dapeszcie na terenie wystawowym za” 
pongo. 


paa iia an ZETA 
GIEŁDA PIENIEŻNA. 3 
Z dnia 4 marca 1938 r. 
Waluty: Belgia 12515, 12546, 12484, Holandja 
46030, 86120, 85940, Londyn (30.68-—30'8! T). 8083, 
30:53, "Paryż 36' 12, 86:21, 3608, Szwajcarja 174*20, 174: 63, 
178*71, Włochy 45:60, 4682, 4538, Berlin pryw. 211 K. 
Tendencja utrzymana, 
Dolar w obrotach prywstnych 8:89. 
Akcje: Bank Polski 7759, 77:75, Starachowice 9:75. 
10:—. 
Pożyczkii AA ry wartościowe B°, budo- 
winna 44-35, 44 50, 4*/, inwestycyjna 10575 5*/, kolejowa 
Sokikawjca E175, SAED 10, awa 10L kiki 
5 lo zk 
zastane BGK. bez zmian. Tendencja cokolwiek mocniej. 
sze dla listów. 
Pożyrzki polskie w Nowym Yorku Dillonowska 6% ET 
65775, Ślabilizacyjna 56, 66-76, Sląska 43 —, 43:76, 
Giełda Ziirychska: (PAT) Parył 2019, Londyn 
1766, Nowy York 690, Belgja 7190, Włochy 26:10. 
Hiszpanja 42-75 Holandja 20670, Berlin „Wiedeń 
71:54. noty 58°40, Sztokholm 93:—, Oslo 40: y Kopenb; 
ga 7825, Sofja 370 Praga 15175, Warszawa 
Białogród 7. Ateny 292, Konstantynopol 247, Buka- 
reszt 3:08 Helsinki 7-78, Boenos Aires 105—, 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 3 marca 1933 
Żyto 1775—1800. pszenica 3225—3925, jęczmień 
hrowarowy 15:50—11-00, 68—69 kg 14:25—16-00 64—66 
kg 1375—1425, owies nads; SRG do siewu 1600— 
16:50, owies pastewny 14:50—15 00, mąka żytnia 65°/, 
worka 28:50—29-50, mąka pszenna GIN wł. worka 50 
52:50, otręby żytnie 1025—1050, pszenne 1000—11 
pszenne (grube) 11- 0—1200 rzepak 4300—4400 rzepik 
4200—4700, gorczyca 8700—4300, wyka 1250—1350, 
peluszka 720—1300, groch Viktorja 20:00—23:00, groch 
Folgera, 3500—4009, tubin niebieski 6':50—750, żółty 
|00—100)__zeradela 13:00—1400, koniczyna czerwona 


wł. 


90:00—110:00, biała 70700—100'00, szwedzka 8000—110:00. 


%, dla saletrzaku | 


Ze Śwwizałtm. 


Średniowieczne więzienie, 
w wieku dwudziestym. 


jdanach, udają | n 
niczem spętane bydło na pasty 
owani do drzewa 
i na łaskę dozorców, zaopatrzon. 
baty Tze nieme, traktowani są gorz 
mcujących latem prz 


zwierząt w menažerjaąch, 
go baraku, 

poustaw 

łańcuchem, a 


ajemniczem zn 
ego głośnego króla zadaniowe o, 
lokładniej c: 

Ban rutujący 


Przi 
okolicę Detroit. Bezskute 

podobno Ford _ ogłosił 
y, za odnalezienie zagi 


z Huliwen. 
ie ret iz. Jestem. 
się 
5 nie pamięta. 
Istnieje ip zdenerwo- 
wany estatniemi przej 
tron ku nerwowego. 


Tydzień renifera w Szwecji. 


została: 


c Lapończyk: 
aży i hodowli reniferów, a z 
atnio w bardzo 


czasach do tego stopnia, ż 

dłą nich gruntów na pastwiska. 

dzkie sfery rządowe do organizacji „ty 
którego propago 


m ; w prasie zami 
grafje członków rządu 

kt dała się 

z renifera, 
elem rozpowszechnienia umiejętność 
dzania w odpowiedni sposób mięsa z 
Sprów dzono do stolicy 020 
ik 


niż 49 miedźwiedz 
urządzonego w „) 
młoda Laponka ubrana a w malowni- 
północnych i własnoręcznie 
ze skóry reniferowej. 
e ogromnie: popu- 


kazu got 
paniet 
strój nomadów 


lawy rol- | s 


w ciągu pół roku. 


Książe Walji, Greta Garbo 
i mała intryga. 


Niedawno książe Walji bawił w Sztokholmie, 
gdzie zaprowadzono go do słynnej łaźni. Nastęj 
tronu Anglji w! pał się oraz dał się wymasow 
W czasie masażu zwróciła mu uwagę masaży 


y Garbo, która w 
damskim i lada mi- 


nio kapala 
mna miała opus 


> Słynny „Jackie“ Coogan studentem uniwersy- 
tetu katolickiego. i f 
a 


sługi 


idar 


o 


Sienkiewi 
rodów La: 


Biura o: 
5 ] 


0 Wpr t. 
sprowadzić N. RINOR oae 0- 
wningi, które vde EARI do cela 
z metalowyc BROWNING. magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS! tylkojz zł. 235 


E W- 
dneznaj 


ÓW, auto- 
a na bron 


kt 0a 
od r. 1900. ZA u 
zną uwagę t ires. Hurtowa Sprze- 
„MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 
pacan 11. dc Browningi nasze nada- 
ię równie: pecjalnemu Urz 
asean do n ptactwo. śrutem 


Rzadca ośw 

a Żonaty, 15 lat pi 

podarstwach, Pomorzu, Kongresów ©, dobry or 
nizator pracy. Bardzo skromnych wymagań. Pow 
nym złożę niedużą kaucję, Oferty Warszawa, Bed- 
narska 23, 7 »agronomu. (101) 


Rządca rolny 


chlubne świadectwa, referencje ludzi zna 
mie posadę, samodzielnie lub pod dyspo: 
rodzaju od zaraz względnie od I-go kw 
kawe zgłoszenia: Rządca, Majątek Biechniów pocz 
Secemin woj. Kieleckie. 1 


Urzędnik gospodarczy “i 

świadectwa, referencje i poleceniu p kujo posady. 

Oferty do Adm, »Dzień Folskia pod » 108, 
(108-1-1 


ze szkolą 
pracy Wzorowych 


WSZECHZWIĄŁKUWE ZJEDNOCZENIE „TORGS:N* 


PRZEKAZY PIENIĘŻNE do ZSRR. 


WPP OBA terar przetazywać pensaie swym krewnym | ztalonym,, 
Cel 


zatmiepkatyni w 


em otrzymywania KOWATow Arynów „Toręśina” zywać ino- (7) 
Że pieniądze w nieograniczonej Mości | agatka bez wyjatku osobom, Oubiyrei prze- 
asiu może według swego Gpodobumia zauoptryw3 W towary, wysokiego. šutdnyu o 
nach nader przystępnych Przekazy m młoda presimuja najpoważaiejsze Banki w 
ce. Informacji osobiście, teletomczni Hiiennne po „otrzymaniu znaczka. nochta: 
p ANE PONE MMII EINO: ZS ORL Warszawn, Koszykowa 4. 
róg Marszałkowskiej 
MEBLE Złota 7 pos Przemysł meblowy „STYL“ (78-1-30) 
JAK TANIO MOŻNA KUPIĆ ZA GOTÓWKĘ. 
CENY! CENY! 
SYPIALNIA dąb jasny skromna 10 szt. 600 zł, | KLUBOWY KOMPLET 
RJ w, „w  Wykwintna „ 850 „ skóra kozłowa zł. 900— 
S mahoniowa — n " »  wołowa.I w 750— 
= jesion lub orzech „ " „ w „Il w 650.— 
palmowa luksusowa ” „o baranina n 550— 
ŁOWY Plab skromny % w 400— 
» » wykwintny A » 150— 
2 „rzeźb. stylowy | STOŁÓW rozsuwahych „ „  50— 
orzech wykwintny » | KRZESŁA kryte gobel. 
„, bardzo „ „ skórą a 4 A5— 
ET dąb skromny z » | SZAFY 2-drzwiowe 
„. wykwintny 8015-2800) z lustrem bi » 
mahoń lub jesion Bo» 850 Bsdrzwiowe i “i 
orzech wykwintny 1000 „ BIBLIOTEKI oszklone ,, » 
„bardzo „ 1500 „ BIURKA szafkowe z m 
SAREH mahoń i i ak nm » TAPCZANY różne 5 Ę 
SALON stylowy zl ocony ub mahon. 1.200 „ raz wyvbó = hż o 
„ mahon; inkrustowany 10 szt, 800 „ ZEW WARS s MP SIT KOW, 
„ » „empir“ ow 600 „ o SĘ 
» „ — lnb czeczot + w 450 „ Do każdego przedmiotu firma dołącza list 
v » ciemny now 350 „ | gwarancyjny. 


a AE ZZ ea ODZIE 


Lecz nim zdążyliśmy odzyskać RZE bity od śniegu. Zobaczyłam na tle świetlistego | zaczerwienionetmi slepiami, odwracając głowę 


umysłu, zapadła cisza. 
Był to krzyk kobiecy, krzyk Matiel. 


ROZDZIAŁ XVIL 


iLal pierwszy dopadł do jej drzwi, a tuż za 
nim Paggi, Barre, i zaczęli szarpać za klamkę 
i wołać, żeby im otworzyła. Ja, O'Leary i Te- 
resa znaleźliśmy się w drugim szeregu. 

— Jak pan mógł zostawić ją samą? — krzy- 
knął Lal do O'Leary'ego. 

— Drzwi zaryglowane! Dalej, Jo... 

Kilian i Paggi wparli się ramionami 
w drzwi, które jednakowoż nie ustąpiły. 

= Sz! — Killian podniósł rękę. Twarz miał 
trupiobładą, usta sine. 

— Czekajcie! — zabrzmiał drzący głosik Ma- 
tiel. — Czekajcie! Odemknę rygiel. 
Zapadła chwila napiętej liau otart 
żoło wierzchem dłoni. Barre zagryzi usta, z 
tórych pociekło parę kropel krwi i uderzył 

rękami w drzwi w taki sposób, jakby je chciał 

zdruzgotać. Paggi stał obok, siny jak wą- 
troba. 

Rozległ się szelest, zgrzytnął rygiel i w pro- 
gu stanęła Matiel w diugim bialym negliżu, 
chwiejąca się na nogach, podobna do widma. 
W pokożu hyło szaro, 

— Co się stało? Gd 
ją w ramiona. — Czy j 
nie stało? 

On, O'Leary i Paggi sko 
re podtrzymał Matiel, 
omdlenia. 

Wchodząc do pokoju, stwierdzilam odrazu, 
że oprócz Matiel nie było w nim nikogo. Lecz 
okiennice były otwarte, wbrew zakazowi O'Le- 

—'ary'ego, i do pokoju lał się blask księżyca, od- 


? Co? — Kilian porwał 
steś ranna? Nie ci się 


li do okna, a Bar- 
najwidoczniej Diską 


prostokąta wielki cień, który zaraz zniknął. 

Stłoczone ramiona zasłoniły mi dalszy wi- 
dok, ale wrzawa głosów dała, mi poznać, że ktoś 
jest za oknem. O'Leary i Killian otworzyli je 
i wciągnęli przez niski parapet dużą, ciężką 
masę do pokoju. 

'Zawołano o światło. Wypadłam do bawialni 
i przyniosłam zapaloną latarnię. Z góry biegła 
Helena, bosa, z rozpuszczonemi włosami, w fu- 
arzuconem na ramiona, z oczami n 
omnemi ze strachu. Chciała mnie pr 
trzymać, ale uciekłam. 


złam do pokoju Matiel, mając latar- 
soko nad głową. Płomień zafalował 
gwaltownie, lecz nie zgasł. 

y O'Learym i Killianem stała Aneta. 
miała mokre; spódnicę utarzaną w 
śuiegu, który osypywał się topniejącemi pla- 
tami na podłogę; twarz czerwoną i obrzękłą, 
usta obwisie, siwe włosy w nieładzie, 

Marmrotała coś niezrozumiale. O'Leary krzy- 
czał na nią grożnie, lecz słowa jego odbijały 
się widocznie o niesłyszące uszy. 

— Albo pijana, albo oszalała — zawyrokował 
Killian. 

— Pijana, proszę pana — zabrzmiał od pro- 
gu suchy głos Brunkera. — Po pijanemu po- 
trafi wyprawiać hece — dodał przepraszająco. 
Może ja panu pomogę? Ja wiem, jak się do niej 
brać. 


ieta! — rzekła już pewniejszym głósem 
Matiel i wysunąwszy Się z opiekuńczego Ta- 
mienia Barre'a, podeszła. do kucharki. — Po- 
toście przyszli pod moję okno? Go to miało 
znaczyć? — Urwała i Z ostro: — Odpo- 
wiadajcie! 

Aneta PRZE nan 


ponure migtnemi 


od latarni. 

— Przepraszam panienkę — wtrącił Brun- 
ker — ale panienka wie, jaka ona jest po pija- 
nemu. Odrazu.. zaczyna bzdurać © swoich 
krzywdach. Mnie się zdaje, Że ona przyszła pod 
okno panienki przez pomyłkę. Ona ma urazę 
do panny Łucji. 

— Urazę... — zaczęła Matiel, ale w tej chwili 
wjechała do pokoju Łucja i odepchnąwszy He- 
lenę, zwróciła się groźnie de kucharki, 

— Aneta, moje dziecko, marsz mi zaraz do 
łóżka, Uśniesz, to ci przejdzie. Wstydziłabyś 
się w twoim wieku... — Baba spojrzała na nią. 
zpodełba. — Wynoś się! Czy nie słyszysz? Czy 
myślis że się ciebie boję? Marsz do łóżka, mó- 
wię. Pilnuj się, żebym się kiedy do ciebie nie 
wzięła nie na żarty. Chyba, że masz dosyć da- 
chi nad głową. Łucja oparła się ciężko 
© poręcz krzeslą i „grzytnęła resztą głosu: — 
Precz! Rób, co ci każę! * 3 

Kucharka zakołysała się niepewnie, Killian“ 
i O'Leary puścili jej ręce, a ona, dala krok na- 
TAL minęła Matiel, nawet na nią nie spoj- 
rzawszy, i stanęła przed wózkiem, patrząc 
wścieklymi wzrokiem na swoją krzywdzicielkę. 
Łucja odepchnęta się pod ścianę, żeby jej zro- 
przejście 7 


— Wynoś się! 

Brunker wszedł do pokoju. 

— Ja ją stąd zabiorę, proszę pani — rzekł 
półgłosem do Łucji 

Łucja skinęla głową i odprowadziwszy wzro- 


kiem wychodzącą parę. 
z pierwszym przebly: 
dostrzegłam. 


spojrzała ma Matiel 
em uczucia; jaki u niej 


CA. n) 
E eSEE S 


« Betłaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski. 


